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BARANOWICZE — uL Szeptyckiego — A. taszuk.. 
GŁĘBOKIE — uL Zamkowa 14 Księg. W. Włodzimierowa. 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch".
HORODZIEJ — Księgarnia Kol. „Ruch".
KŁECK ~  Sklep „Jedność".
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. Mateski.
ŁUNINIEC — Księgarnia KoŁ „Ruch".
MOŁODECZNO — Księgarnia T-wa „Ruch"
MIORY — Ejdelman
NIEŚWIEŻ - -  ul. Ratuszowa — Księgarnia Jaźwińskiego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N.-ŚWiĘCIANY — Księgarnia T-wa „Ruch"

DRUJA — Kowkin.
OSZMIANA — Księgarnia Spółdz. Naucz.
PODBRODZIE — uL Wileńska 15 T. Gurwicz 
PIŃŚK — Księgarnia Polska _  St. Bednarski 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej.
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch"
SŁONIM — Księgarnia J. Ryppa uL Mickiewicza 10. 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. SW1ĘC1ANY _  M, Lewin — Biuro gazetowe ul. 3 Maja \  
SZARKOWSZCZYZNA, M. Mindel, skład apte ,. ny. 
WOŁOżYN — Liberman, Kiosk gazetowy 
WARSZAWA — Kiosk Księg. KoŁ „Ruch".

PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu, lub z 
przesyłką pocztową 4 zł. zagranicę 7 zł. Konto czekowe PKO 
Nr. 80259. W sprzedaży detal, cena jednego numeru 20 gr.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.
Redakcja rękopisów niezamówionych nie zwraca. Administra­
cja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jednoszpaltowy na stronie 2-ej i 3-ej gr, 40. Za tekstem 15 gr. Komunikaty oraz 
nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W numerach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc .drożej. 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. (hożej. Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń 
co do miejsca. Terminy druku mogą być przez Administrację zmieniane dowolnie. Za dostarczenie n-ru dowodowego 20 gr.

Trocki o Hitlerze 22 miljony la akcją intei weacyjną w rolnictwie
Lew Dawydowicz Trocki pędzi już 

oddawna żywot emeryta historji. Od cza 
su do czasu przypomina się światu z 
Wysp Książęcych, gdzie znalazł przytu­
łek wygnany ze swej sowieckiej ojczyz­
ny przez milczącego Gruzina — artyku­
łem wywiadem, lub książką.

Wywody byłego wodza czerwonej ar 
mji, mimo, że przeszedł już on w stan 
spoczynku wciąż jeszcze mają w sobie 
sporo sensacyjności i pewnej politycz­
nej egzotyki. Ostatnio po spacerze eu­
ropejskim, który odbył Trocki w począt 
ku b. roku, jego działalność publiicystycz 
na znacznie się ożywiła i nie ma mie­
siąca, aby którykolwiek z wielkich dzień 
nłków europejskich, nie drukował jego 
artykułu, lub rozmowy specjalnie dele­
gowanego korespondenta. O ile przed­
tem Trocki wyłącznie ograniczał się dn 
swej przeszłości politycznej, wykorzy­
stując każdą okazję do porachunków z 
byłymi towarzyszami z Kremlu, o tyle te­
raz rozszerzył zakres tematów i zabie­
ra głos w sprawach politycznych doby 
obecnej, niezwiązanych bezpośrednio z 
jego porzednią działalnością.

Właśnie, przed kilku dniami ukazał 
się w prasie zagranicznej artykuł Troc­
kiego poświęcony osobie Adolfa Hitlera. 
Wywody speca od rewolucyjnych prze­
wrotów nie są żadną rewelacją, a kon­
kluzja, że Hitlera może obalić tylko woj­
na, lub rewolucja, nie jest również żad- 
neni odkryciem Ameryki. Mimo to jed­
nak pewne uwagi Trockiego mogą zain 
teresować i wyjaśnić tajemnicę powo­
dzenia Hitlera.

— Szybki wzrost niemieckiego kapi­
talizmu przed wojną — pisze Trocki — 
nie oznaczał zwykłego upadku klasy śre­
dniej. Podczas, gdy niektóre warstwy 
drobnomieszczaństwa zostały zupełnie , 
zniszczone na dch miejsce powstały in­
ne: rzemieślnicy, handlarze, technicy, 
oraz -urzędnicy w wielkich zakładach 
przemysłowych. Aczkolwiek warstwa ta 
była bardzo liczna, traciła jednak stop­
niowo resztki swej niezależności. Żyła 
na krawędzi ciężkiego przemysłu i sy­
stemu bankowego, jadła okruchy ze sto­
łu karteli i żyła jałmużną duchową 
swych starych teoretyków i polityków.

Chaos powojenny wytrącił z równo­
wagi rzemieślników, handlarzy, i urzęd 
ników w niemniejszym stopniu aniżeli 
robotników. Kryzys zniszczył chłopów. 
Zubożenie warstw średnich nie oznacza­
ło ich sproletaryzowania. Ale to zuboże­
nie starannie przykrywane krawatami i 
skarpetkami ze sztucznego jedwabiu, zni 
szczyfo wszelką/wiarę we wszystkie nau­
ki demokratycznego parlamentaryzmu.

Sztandar narodowego socjalizmu — 
pisze dalej Trocki —  podniesiony zo­
stał przez niższe i średnie warstwy ofi­
cerskie dawnej armji cesarskiej. Udeko­
rowani orderami oficerowie i podofi­
cerowie, nie mogli strawić tego, że ich 
bohaterstwo i cierpienia nie znajdują 
już więcej zrozumienia, nie dają żadnych 
praw, nie budzą wdzięczności. Stąd zro­
dziła się ich głęboka nienawiść do panu­
jącego ustroju.

Na początku swej karjery politycznej 
Hitler wyróżniał się przypuszczalnie, tyl­
ko większym od innych temperamentem, 
donośniejszym głosem i pewnością sie­
bie. Nie przyniósł on ruchowi żadnego 
stałego, trwałego programu, jeżeli nie 
liczyć pragnienia zemsty sponiewiera­
nych żołnierzy. Rozpoczął on od skarg 
na traktakt wersalski, na drożyznę, na 
brak poszanowania dla zasłużonych pod­
oficerów i oficerów. Kto skrzywdzone­
mu będzie mówił o jego krzywdzie, ten 
będziie miał rację. Hitler potrafił do wor­
ka żebraczego narodowego socjalizmu 
zebrać wszystkie skargi, żale. Każdemu 
umiał powiedzieć właściwe słowo, każ­
demu umiał dogodzić. Walkę swą o wła­
dzę rozpoczął nie od złorzeczeń, ale • od 
skarg. I coraz więcej zawiedziionych przy 
słuchiwało się jego wywodom.

Tak zrodził się wódz — konkludu­
je Trocki — j tu znać iw nim świetne­
go znawcę psychologji tłumów. Pod tym 
względem analiza powodzenta politycz­
nego pięknego Adolfa niewątpliwie jest 
trafna.

W dalszych swych wywodach twier­
dzi Trocki, że narodowi socjaliści w 
Niemczech nadali swemu ruchowi uzur­
powane miano rewolucji, w  rzeczywi­
stości nie była to żadna rewolucja. Re­
wolucja bowiem prowadzi do zmiany u- 
stroju w tym, czy innym kierunku, pod­
czas, gdy narodowy socjalizm nie przy­
niósł żadnej zmiany.

Po uszczypliwych uwagach o rasi­
zmie i podkreśleniu, że najwybitniejsi 
wodzowie narodowego socjalizmu nie są 
wcale germańskimi Niemcami, lecz na­
pływowymi, Hitler z Austrji, Rosenberg 
z krajów bałtyckich i t.p. kończy swój 
artykuł Trocki w sposób następujący:

— Program, który umożliwił na rod o-

Wizyta lotników so­
wieckich w Polsce

START Z MOSKWY 
MOSKWA PAT. —> Wczoraj o godz. 6 ra

WARSZAWA (teł. własny). — Jak się do- sztuki nierogacizny, 50 gr. od cieląt i 3 zł. 
wernu socjalizmowi zdobycie władzy, ży- wiadujemy, w najbliższych dniach zostaną o- od bydła rogatego. Dalsze 4 miljony zostaną 
wo przypomina sklep na prowincji w pracowane nowe rozporządzenia, realizujące osiągnięte przez wprowadzenie 10 proc. dodat

nftmip.wanp <Ta w szystkie tnwarv “Chwałę, powziętą na ostatniem posiedzeniu k u ‘do państw, podatku gruntowego, który no z lotniska moskiewskiego wystartowały do 
Kroi j m pom iesza 4 y. ^ i ^ ó w  w sprawie pokrycia kosztów inter- nie obejmuje jednakże płatników, ogacających Warszawy dwa samoloty sowieckie, pilotowa-
Otrzymac można w nim w szystko po ni- wencyjnej akcji w rolnictwie. podatek gruntowy z degresją, oraz tereny wo ne przez dwóch znanych lotników Ingaunisa ł
skich cenach li w  jeszcze niższym ga- Wpływy na cele pokrycia deficytów tej ak jewództw wschodnich. Pozostałe 6 miljonów Turżańskiego. Trasa pierwszego samołotu pro- 
tunku: wspom nienia „szczęśliw ych1* cza- cji przewidziane są w wysokości 22 miljonów wpłynąć ma z 10 proc. dodatku do państw, wadzi przez Homel i Lwów, do Warszawy, 
sów  wolnej 'konkurencji marzenia o od- 2*>tych. Z sumy tej 12 miljonów ma wpłynąć podatku od obrotu, przypadającego na 1—5 drugi leci do Warszawy przez Witebsk i Wii 

, . , N’ • 1 r przez opodatkowanie uboju zwierząt rzeźnych kategorję przemysłowców. nn
rodzenru m ocarstwa kolonjalmego, fiaze- m  i  wysokości 1,50 od  i -------
sy o powrocie od prawa rzymskiego do

nierówności społecznej wobec tych, któ Rokowania w Londynie o elektryfikacją kolei
rzy posiadają wille i auta, a strach \ U i m t 9 U I 9
przed równością społeczną z tymi, któ- w  &}» W O  " " "  TT MW lic
rzy nie noszą kołnierzyków, wściekły, o- WARSZAWA (teł. własny). — Jak się do- cyjnej, którą konsorcjum angielskie przezna

WiAiRSIZiAWA. PAT. — P&ftu initoiislter 
isjpriaiw iweiwtnjęfcrizlnyjdh Pitera cik i ipówiróćaił z

■r,- , . Ł B  - . . •, •  — .........  1............•— j '.*' ■>--------t ----- - --------- —- o - - - . . . . __ i n \ „ n uńHcipto wyjpcHczydkiojwiegt)' ii ‘oibj^ł uirizędloiwa-
szalały nacjonalizm i neo-memiecki me wiadujemy, wyjazd p. wiceministra Koca do czyłoby na elektryfikację kolei Warszawa — dzmne 14.35 wylądował na lotnisku woj nfitei _  ^  ^  R a #  M W tw r, pomró-

* •  MO l/or*in o n n in W  o fw x n o Lf i v -Jr

no.
O godz. 10.30 wylądował na lotnisku 6 p. 

lotn. w Sknilowie samolot sowiecki, pilotowa­
ny przez inż. Ingaunisa i obserwatora Mienzi- 
nowa. O godz. 12.30 lotnicy wystartują w dal 
sza drogę do Warszawy.

NA LOTNISKU W WARSZAWIE
WARSZAWA PAT. — Dzisiaj o go-

T E L E G R A M Y
PREMJER JĘDRZEJEW1CZ WIZYTUJE4 

OBOZY „STRAŻY PRZEDNIEJ*4
GDYNIA. PAT. — WbzioriaO wieczór,em 

ip. piretmjieir Jędirtzejeiwiiciz; iwi ftiofwatraystftwije 
dymekittorai dlępiairłamieitttlui Makimcbai, ikuina- 
■tioira bkirteigu sjzikfolllneg-o poizinlańslkiego Ptai- 
iliaikia ii imaicizeiliniilkia; Sjtraży: PmzeidJnUej p. Pic 
dle Rep/łlongie, odbył wizytację obozów a(n- 
istkfUikboi-lsIkiiclh Straży Pirizsedlniiej. w  Kaffitm- 
laaióh iii iCbmiiteltniilkiu1. Około półlnlooy ,p. ipmeim- 
jer Jędlrzejewiiciz oldjjedhał Idlo- Wlartezslw.y.

POWROTY MINISTRÓW

sjamzm. Londynu ma na celu między mnemi, podjęcie Radom.
Czy można dziwić się, że naród po- rokowań w sprawie nowej pożyczki inwesty- : "

szedł na ten lep. Bynajmniej. Nietylko w _ a

nych drapaczach nieba obok pojęć dwu Uruchomienie linji średnicowej w Warszawie
dziestego wieku , pokutują jeszcze poję-;

skowem na Okęciu samolot sowiecki, 
którym przybył do W arszawy dowódca 
brygady lotniczej pilot Turżański oraz 
obserwator Pawłów. Gości oczekiwali 
na lotnisku dyrektor departamentu lot­
nictwa wojskowego płk. Rayski, dowód-, • , WARSZAWA (tel. własny). — Korespon- dniach sierpnia. , ,  ,,

cia z dwunastego i trzynastego wieku. nasz dowiaduje się, że wskutek szybkie- Pociągi prawobrzeżne, przychodzące z Wił ca 1 P- l° in- P*k- Kalkus, attache woj- 
Setki miljonów ludzii używa elektryczno- g0 ukończenia robót pierwszej serji na terenie na i ze Zdołbunowa, będą skierowywane na skowy poselstwa sowieckiego Lepin, dy
śći, a wierzy w zaklęcia i zabobony, dworca głównego w Warszawie, uruchomienie dolny dworzec. rektor departamentu lotnictwa cywilne-
Miljony ludzi posiada radjo, szczyt tech- lini5 średnicowej nastąpi już w pierwszych g0 pp]g Filipowicz, przedstaw,icńel M.
niki, a chodzi po poradę do wróżek. Pi 
loci, którzy prowadzą wspaniałe, genju- 
szem ludzkim zbudowane precyzyjne 
maszyny, noszą pod koszulą amulety. 
Na tak „bujnej“ niwie mógł zakwitnąć 
ruch narodowo-socjalistyczny.

Narodowy socjalizm jest

Pos. Wysocki opuścił Berlin
S. Z. radca Szczerbiński i inni.

O godz. 15.45 wylądował drugi sa­
molot, pilotowany przez dowódcę sił lot 
niiczych ukraińskiego okręgu wojennego

K o flM i pomiediy Rzesza o Stolico Apostolsko
będzie podpisany w dniach najbliższych

citt weaoraij rablo db Wî risziaiwiy; dl oibjął n- 
rzęd!otviamtile.

POŻEGNANIE RADKA
WARSZAWA. PAT. — Poseł ZSRR 

iw. Wiairsiziaiwjile mini. Airutioinbw' - Owisiitegemlko 
fwjyidla!! wicizoiraj! polżeigin^Rine śnliiaidlamiite ria 
oiaelść iwylb̂ iittaJetgo- ‘publliileyisity ii poilliltyka iso- 
iwiiieclkleg-to. KaroUte, Radfisia. Ŵ lśiród zialpro- 
■Kizicnyieb gości olbetcmdi ibyłii: imaicizieindik iwy- 
((Uzllblłu' !wisicbiodiniiie|go Miiiniilsitteirsitiwia Sipirlaiw 
Zfagron̂ JcizinyicilT: miirL SidhaietEiel. niacHełmy 
redaktor ,,'Gazeity PoJblkiej" płlk. Biojguisław 
Mietdiziińslkii, b. mammiteir Iignacy MiatJuisizieiwi- 
s(k‘i, niaicizdlinjy' rediaklton- Poirlainine-
go" Wtojicćeiah Ŝitpateizyńiskf' i  dinni.

KSIĄDZ OFIARĄ KATASTROFY 
MOTOCYKLOWEJ

BYD iGOiSZCZL PAT. — Oimegidiaij moltiOi- 
cy Mieni tz Gdlańislka dlo. Byidigosiztcizy jjedhał 
294tetni kis. wiilkary 'Bernlairid Regelskd. Na  
szoisdie iw pobliżu iwisi ChmieJindlki motolcylkl 
iniajiecihr/l nla ndeiośiwlileftllioiny wóz. jeidmtolkton- 
■n!y. 'gioisipioidiainzia. Mairlszicizla. N a  'skufbek zdte- 
rztenia fes. wfifeary, dlozinaiwszy złatmaniia 
pioidisitawy cizaiszfei, ramia,i i  (wt; Ikiflllkal -cihiwii] 
później. Btrialt jegioj, jadiący iw. pTizyczepce. 
dbizimał 'dbitlkldiwyiclh oibrażeń.

ROOSEVELT NACISNĄŁ GUZIK
S A N  FRANCISCO. PAT. — Rmizydiernft 

Riooiseve:]|t w  WiaiszynigJtjonie inialciteiaąll gru- 
ziilk elekltiryciziny, 'CO fsploiwiodloiwał!o rwjyisadbe- 
niiie w  piowileltlrlzie ptoldiwioidinjyicb islkiai. Betzpo- 
średlniiio potieni rozpoczęła islię tonldioiwa nio- 
jwiejgo m/osftiu, Ikitlony popmaeiz aajtoflsę niiorską. 
połączy Siain. Flr^inidilslcioi iz  nnUjalstem  ;QaMIa[D)d. 
DŁugoiść mosjtiu -.wraz dtejiazdJatmi f^-ynotsió 
bęidlziiie 13 ikm. K(oiszJ[j\r biudbtwy islibgajjią. 75 
jnji!]'Jotnówi dbTaróiw. Riziądi jsitteinni' EMiSofraya 
ipoiwołiaft idloi żyicfia inialdzlellkiSą radlę dlotnaidloteą 
injżyiniieiróswL na czjeSDa kbóine(j, Bftiaińlje m any  
ainiżynilibr Pculalk Rłaflif 'Mbdlmeg^wisfkL Mo»t 
bSędlzie (ŵ lsteiąjoy, PlomjyS  ̂ rbegb moBtJu w y­
szedł od dbtż. MbdtrzejteiwtsJkitegio.
ZNIEWAŻENIE FLAGI SOWIECKIEJ

HELSINGFORS. PAT. — Woziorad 
ptOi piołiuidhiiiU' iwj piotoliiżu mitndslerisJtlw/a spraw  
zagirainliteizinycb Irjziefdh iniiietraeźwyfcih łluidzi 
zeu-n alllo ii ipoldfarlo, fłlaigę isiamioełnodfu polsła 
stotwlieidkielgo. S(pimwicó:\vi nap?Iści airtetszibo- 
wiano.
NIEBYWAŁE UPAŁY NA WĘGRZECH4

BUDAiPElSlZT. PAT. — Wlcaora|j w Bu­
dapeszcie iz poiwtodłu1 niiebytwiałegio luipailiu —  
(ftermometr iwislkiazywał pinzesiziło 34 is|t.), 
umia.rł'0 iz ppfw/oidtu luldiairu iSłłdnte/cizniego 5 o- 
sbb\, a  :wi oMilciaicih flBoidaptesiztlu 6 lolsiób. W  
/glodlziiinaicłi popioiłluidlniiioiwyjclłi iw| Bsudapjesz- 
eib i  w  ofeoiłiay przieiszila ibuirjzai o  niezwyk­
łej sfilte ; iwlilaitir jpoiznylwiaił w  iwiilelDu demach 

dlaiclhy, jpoislbnąsc&ł iszyłld^ (sikłepioiwe, pjojwy- 
^Trejeał dlrzewai i  isłupy Mlejgraifiikzne. 30 
oisób zosffcalo icięźlko rannydh, fljźejji rannych  
jie)s|t: iprzieisizłio 40 osób. W icher ii fiaile iwiy- 
wtrócilly n a  OuinlajluJ 4|ojd(zatet, 5 oisób aiftlonęlO.

WYBUCH W TRAKTORZE POWO­
DEM OLBRZYMIEGO POŻARU

CASABLANCA. PAT. —  JW poMiźu 
miteĵ doiwiośtetD Petii(ti-ćJteah lwi oaafsdie pra/cy 
mai 'roili od' (wjyfbtudhiu Itnafetiolrteei zdoziął się  
szerzyć pożar, fetlóiry pddlsycany sillmym 
'wiattrem 'objtął iz nfielbyiwiałą szybkością «o0- 
brzyard Itiereni 1 304kłloimetrdwy)m pasielm o- 
gmiia togiairnął iwkelle ferm, oislileidlli itld. Zbio­
ry  i ólujweinitlarz zgiimędy.

W fwiiehi mdiejismwioiśiedaich naibumejk był 
tzjupelniile niemożliwy. W! Eglilsiacizatch izna- 
łteiżilomio 6 zwęglbmyjch ftirtupalw. Prtóesizilto 100 
osób lżej 'i1, ciężej' poparzopycih przewiezio­
no. db iszpiiballia. Oglniia idloltyidhbzsais /njie uda- 
8oi -slip iu|g)ais'ić, mimb energiieizmjej lafccjli! ra- 
ItlunfcofweU, Ikltóiną., iwisizicizęły iwfltaldjze.

ZMARŁ DR MICHAJŁOWICZ
. . PARYŻ. PAT. — Zmiarł tttu idir. Miiichiaj-

. . .  . 7 , . i i-u i y r t . . . . .. btlN tW A  PAT. Za kilka dni upły- odroczenie, wobec tego nie ulega ono łowicz, były członek rządu jugosłowiah-
runami i ulewą, która zniszczyła kilka wek wskutek uderzenia pioruna zabita wa termin wypowiedzenia się przez wątpliwości. W związku z tern praw i- sfciego, iatożycid taa iiw stw a  W ja ic tó i  
most o w  i nofM*ziervwara aronie na Sta- została dzip>wrźvn a nasara bvdło. i ;«•; ™  •_   . __ Fnaimcjli w  Jngosiigwjli

BERLIN PAT. — Dziś o godz. 18, no wyższych urzędników urzędu spraw Ingaunisa, z którym przybył również ofc-
min. 20 opuścił Berlin, udając się do zagranicznych, licznii przedstawiciele kor serwator inż. Mienzimow. Goście sowiec

czystem Warszawy dot}^chczasowy poseł Rzeczy pusu dyplomatycznego z nuncjuszem na cy zabawią w Polsce trzy dni. Wizyta
wcieleniem iinperjalizmu. Nadzieje, któ- pospolitej Polskiej w Niemczech dr Al- czele, personel poselstwa polskiego z ra ich ma na celu podtrzymanie stosunków
re pokładają niektórzy ludzie, że rząd fred Wysocki. Wśród licznie odprowa- dcą Wyszyńskim na czele, konsul Krucz lotnkzo - sportowych między obu pan-
hitlerowski: dziś lub jutro padnie ofiarą dzających ministra na dworzec znajdowa kiewicz, or^z przedstawiciele kolonji poi stwami, nawiązanych przez lotników poi
wewnętrznego bankructwa programu, są ]j się przedstawiciele rządu Rzeszy, gro skiej. skich kpt. Bajana i kpt. Dudzińskiego,
zupełnie fałszywe. Program był potrzeb­
ny tym ludziom, aby zdobyć władzę. Ale 
władza pozwoli nie wypełniać programu.
Tego rodzaju faszyzmu nie można ani 
zreformować, ani zmusić do ustąpienia.
Można go tylko obalić. I dlatego kres 
drogi narodowego socjalizmu niemieckie 
go będzie: wojna, lub rewolucja.

Tyle Trocki o Hitlerze. Porównanie BERLIN PAT. — Biuro Conti dono- trzymane aż do ukończenia ich specjał- go publicysty niemieckiego, z których 
programu hitlerowskiego do sklepu z o- si, że podpisanie konkordatu między Rze nej misji. wynika, że stronnictwo narodowo - so-
waramii, jest bardzo dosadne, ale mimo- szą Niemiecką a Stolicą Apostolską na- TAJEMNICZE SAMOBÓJSTWO 4 e lastyczne w Niemczech przechodzi o-
woli nasuwa myśl, że sam Trocki zna stąpi jeszcze w ciągu bieżącego tygod- becnie poważny kryzys. Radykalna fron-
doskonale urządzenia takich sklepików , nia. Tekst konkordatu ogłoszony zosta- BERLIN PAT. Dr medycyny He- tja  rośnie z dnia na dzień i domaga się 
i właśnie na sprzedaży tego rodzaju nie prawdopodobnile we czwartek. noch popełnił w swem mieszkaniu w przeprowadzenia socjalistycznej części
towarów zrobił swą historyczną karjerę. BERLIN PAT. — Prezydent Rzeszy Berlinie samobójstwo przez przecięcie programu stronnictwa. Do tego przyłą-

Sz. Hindenburg przyjął w Neudeck wicekan- s°b*e arteryj. Siostra Henocha otruła się cza sję również rosnące przesilenie gos-
clerza Papena, który złożył mu sprawo- g&zem świetlnym. Również donoszą z podarcze.
zdanie o rokowaniach w sprawie konkor Halle, że dyrektor banku Schenk wraz z Na czele malkontentów stoi rzekomo 

Seminarium zagraniczne rozpc- datu ze Stolicą Apostolską. żoną 1 8-ietnim synem popełnił samo- Goering. Zwraca pewną uwagę, że Hit-
czyna rok szkolny 15 Sierpnia SKASOWANIE URZĘDÓW KOMI- Motywy tych samobójstw me Jer nie powołał Goeringa do zarządu

SARZY znane. stronnictwa, co wywołało w Niemczech
J. Em. ks. kardynał prym-v> Hlond BERLIN PAT —  Premier pruski Goe ZA KULISAMI OBOZU NAZI bardzo silne wrażenie. Dziennik wzywa

wyznaczył termin rozpoczęcia nowego ri g r0zesłal do władz krajowych okól- WIEDEŃ PAT. -  Urzędowa „Wie- SNrbezpleSńsLr̂ L̂  
rofcu szkolnego nowrcjackrego w Semi- „dc, zabraniający wszeltaej .ingerencji ze oer z tg_. zamieszcza informacje j^wne- strji, jeszcze n ie ^ n e to  
narjum Zagranicznem na dzień 15 sierp- strony czynników niepowołanych do -
nia r.b. spraw administracji państwa. O wszeł-

FRANCJA A SOWIETY
cznie. Urzędy komisarzy zostaną skaso-

POGŁOSKI O WIZYCIE HERRIOTA W MOSKWIE
leży do dnia 10 sierpnia pod adresem:
Seminarjum Zagraniczne w Botulicach p. Wane. Xylko w wypadkach wyjątko-
Nakł°  n/N - wyeh uprawnienia komisarzy będą u- PARYŻ PAT. -  „Intransigeant“ do- między Paryżem a Moskwą mają na ce

nosL że ambasador francuski w Mosk- lu zacieśnienie węzłów politycznych
u l i  r niLi 1 1 4 1 1 1 ^ 1  Wie A,phant Przybywa iutro do Paryża, między obu krajami.

K U Z I f l i n  W  n n U r a D O  aby osobiście °mówić z decydującymi Dziennik wyraża dalej przypuszcze-
“ “ czynnikami rządowemi szereg ważnych nie, że Herriot nie odmówił zaproszeniu

LWÓW PAT. —  W związku z ogło- Undo, a tern samem z centralnego korni- kwestyj, dotyczących stosunków francu- rządu sowieckiego i udaje się do Mo-
szoną w dniu 17 bm. decyzją centralne- tetu Undo, Przyczyną naszego wystąpię sko ‘ sowieckich. — Dziennik podkreśla skwy w sierpniu celem przeprowadzeni*
go komitetu partji Undo wyłączającą z  nia są zasadnicze rozbieżności w poglą- zn^czenie przybycia do Paryża ambasa- studjów nad obecną sytuacją w Sowie- 
szeregów stronnictwa redaktora naczel- dach na politykę Undo z większością ko dora Alphanta w tak krótkim czasie po taęh. Wizyta Herriota będzie miała —  
nego „Nowego Czasu44 Dymitra Pali je- mitetu partji Undo. Wszystkich człon- wizycie Litwinowa w Paryżu. Niema wą według dziennika — w każdym razie 
wa, posła Kochana, i Postoluka, w dzi ków Undo, którzy zamierzają pójść na- tpliwości, że pertraktacje dyplomatyczne charakter prywatny, 
siejszym „Nowym Czasie44, organie kon szym śladem, prosimy przed swem rezy- . Rr r
cemu prasowego Tyktora pojawiło się gnowaniem z członkostwa Undo, porożu r  SIIT IIF T If I f l f e l l f T P l i n i  S f lU I f l l f l łC ir iA i
następujące oświadczenie: mieć się z nami44. Podpisano: Włodzi- ł  S U l f l U I I S  H U K I C I  I U I I U J I I j U I C J

„Podajemy do ogólnej wiadomości, mierz Kochan, Dymitr Palijew i Posto- LONDYN PAT. — Komisja główna Stanów Zjednoczonych, Australii i 
ze dnia 15 lipca wystąpiliśmy z partji luk. 4 ustaliła program posiedzeń poszczegó- państw naddunajskich oraz krajów im-

l l f  B nyCh komisyi odroczeniem obrad portujących zboże, postanowili utworzyć
W  V ! £ W  F i l t C I f  konferencji. Plenarne posiedzenie korni- komitet, złożony z przedstawicieli

^  *  sji ekonomicznej odbędzie się 21  bm., państw importujących celem zbadania o-
KIELCE PAT. — Wskutek ulewnych żone mieszkania tak, że w niektórych Posjedzenie komisji monetarnej — 24, becnej sytuacji. Na stanowisko przewód 

deszczów wezbrana woda na Pilicy znio wypadkach straż pożarna zmuszona by- pojedzenie prezydjum konferencji -—25, niczącego powołano delegata amerykań- 
sła mosty, znajdujące się na szosie Pili- ła wypompowywać wodę z mieszkań i za.® posiedzenie plenarne konferencji zaj- skiego Morgenthau. 
ca — Wolbrom. Woda zalała również piwnic. mie^cały dzień 27 lipca. Delegacja sowiecka oczekuje narazie
budynek sejmiku olkuskiego i zerwała We wsi śladkow Mały piorun uderzył 
na pewnej przestrzeni szosę Pilica — w dom Stanisława Rudnika i zabił jego 
Złożenie. żonę i 3-letnią córkę. Wzniecony przez

Nad Chmielnikiem i okolicą w po- piorun ogień zniszczył dom i zabudo- 
wiecie stopnickim przeszła burza z pio- wania gospodarskie. We wsi Chomątó-

mie cały dzień 27 lipca.
Przedstawiciele Kanady, Argentyny, instrukcyj z Mostowy.

Czy zgromadzenie Ligi będzie odraczane?
mostów i poprzerywała groble na sta- została dziewczyna, pasąca bydło, 
wach. Wezbrana woda zalała niżej poło- __________

Katastrofa Kolejowa
WARSZAWA (Telefon własny). — Wczo- gonu osobowego w pociągu pośpiesznym, zdą 

raj rano na kolei dojazdowej wilanowskiej, żającym do Grójca. Wszystkie wagony wyko- 
międży stacjami Wilanów — Klaryce, w odleg leiły się i zatarasowały tor. Tylko dzięki ma­
łości 6 km* od Warszawy, wydarzyła się ka- łej frekwencji, nie było wielu ofiar. Kilkunastu 
tastrofa. Przyczyną jej było pęknięcie osi wa- rannych opatrzono na miejscu.

członków Ligi, co do odroczenia Zgro- duje się, że sesja Rady Ligi, poprzedza- 
madzenia Ligi Narodów do 25 września, jąca Zgromadzenie, rozpocznie się 22 
Wiele państw wyraziło już zgodę na to września.

Kolej wschodrde-chiAsKa
nie może być objektem sprzedaży

Wielcy eksporterzy zboża i Polska
MOSKWA PAT. — Na ostatniem ze w  konkluzji memorandum zaznacza, że

braniu konferencji w Tokio w sprawie delegacja sowiecka uważa za niewłaści-
sprzedaży kolei wschodnio - chińskiej we rozważanie cyfry ceny kupna, propo-

rnwrwM o A>r o ,  • u • c w  i ^ *  delegacja sowiecka przedstawiała memo nowanej przez stronę mandżurska.LOND\ N PAT. — Rokowania zbozowe ia Sowietom eksporterzy zamorscy, a czeeo  3 ̂
pomiędzy wielkimi eksporterami zamorskimi a żądają delegaci sowieccy, Jest jeszcze bardzo l i  .  S  ^  ?W3f  ......................
czterema eksporterami naddunajskimi doprowa wielka. kWCsJję własności ZSRR w  stosunku do SkHZHniG kOfnOflTtik^
dziły do zgody na podstawie cyfry 50 tnilj. bu Rozmowy czterech wielkich eksporterów kolei za niepodlegającą dyskusji. Rvnran«F7jn7 T>\rr   niVtrrirŵ _
sżłi, jako kontyngentu eksportowego dla czte- zamorskich z Polską toczyły się wczoraj rano- Delegacja sowiecka nie może uznać -dLBi f  : . ' ^
rech państw naddunajskich na rynku europej- Po południu odbyło się pierwsze posiedzenie mandżurskiego ounktu widzenia, że do- s te a lł  .n(a 4 Kąta waięi t̂e-
skim w roku 1933-34. porozumięwawcze wszystkich eksporterów i «  _____  ̂ ?  • •   4_ ^  łM___, ikioimioiiiiiiikiai isąjdlotwielgloi iSftiainJilsłajwta Sn1—

Rozmowy z Sowietami nie posunęły się na- importerów, 
przód. Rozpiętość pomiędzy tern, co ofiarowu-

bra, pozostające już we władaniu Mand- ^drstoiefgio, âi spirtzietniileiwńieinzfeaiiie iwt 152 :wy- 
żurji, nie mogą być przedmiotem kupna, paldlkiaidh siujmy 21.370 izflf.

Przewiezienie zwłok lotników 
litewskich

BERLIN PAT. — Na polecenie poselstwa 
litewskiego w  Berlinie ciała poległych lotników 
litewskich przewiezione zostaną w środę z My 
śliborza do Szczecina, skąd nastąpić, ma prze­
wiezienie ich samolotem do Kowna. Przed od 
lotem odbędzie się na lotnisku żałobna uro­
czystość ku czci poległych z udziałem przed­
stawicieli miejscowych władz niemieckich.

Pogrzeb lotników w Kownie odbędzie się na 
koszt państwa.

Lot Medjolan -  Moskwa
MOSKWA PAT. — Wylądował tu szczęśli 

wie lotnik włoski de Bemardi, który doknał 
bez lądowania przelotu na trasie Medjolan — 
Moskwa. Lotnik zabawi w Moskwie kilka dni 
—poczem wystartuje do powrotnego lotu bez 
lądowania. -

WILNO. Środa 19 lipca 1933 r.
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SILVA RERUM
ZASTANÓWMY SIĘ NAD WYPADKA­

MI LOTNICZEMI
Gazeta Polska (196) umieszcza słusz 

ne uwagi! Starego Lotnika, który, zasta­
nawiając się nad częsteml wypadkami 

.lotniczemi, woła już, w tytule: ,,Zasta 
aówcie się!".. Autor na wstępie przyta­
cza dwa wypadki, o których były wzmian 
ki w prasie:

W jednym wypadku, jak podaje prasa 
codzienna.

...Kapral podchorąży Borkowski dokony- 
wując przelotu szkolnego z ośrodka lotnicze­
go w Dęblinie do Warszawy postanowił zaim­
ponować swym znajomym z Otwocka i  po­
pisać się przed nimi swemi umiejętnościami io- 
tniczemi.

Realizując ten pomysł, kpr. Borkowski zbo 
czyi z wytkniętej trasy i przez półtorej go­
dziny bujał na niewielkiej wysokości nad wil­
lami otwockiemi, dając chusteczką porozu­
miewawcze znaki swym znajomym.

W czasie dokonywania jednego z wielu 
wiraży, aparat straci! szybkość i wpadł w 
korkociąg. Nieznaczna wysokość, na jakiej la­
tał Borkrwski, nie pozwoliła wyprowadzić sa­
molotu do normalnej pozycji. Ma słyną mnę- 
ła na sono wy lasek, otaczający willę „Kamien­
ną" przy ul. Słowackiego i rozsypać się w 
drzazgi"..

W drugim wypadku ś. p. kpr. pchr. 3\ar- 
czewski podzielił los swego kolegi. Opis tego 
wypadku znów podaje prasa codzienna z od- 
powiedniemi komentarzami.

...Pchor Zbigniew Karczewski odbywając 
lot ćwiczebny z Dęblina do Warszawy prze­
latywał nad majątkiem swych rodaków we 
wsi ’ Ogonów. Młody lotnik kilkakrotnie okrą­
żył zabudowania dworskie i skierował lot w 
kierunku swojego szlaku, gdy w tym momen 
cie aparat stracił równowagę i spadłszy pio­
nowo na ziemię, roztrzaskał się, grzebiąc lot­
nika pod szcąztkami. Pchor. Karczewski po­
niósł śmierć na miejścu“...

Wypadki te są aż nadto wymowne. 
Dowodzą one, że przyczyną nieszczęść 
często bywa niepotrzebna brawura mło­
dych lotników. Autor więc rzuca pyta­
nie:

Kto winien śmierci tych młodych ludzi?
Jaką naukę daje nam ich tragiczna i przed­

wczesna śmierć?
Postarajmy się odpowiedzieć spokojnie 

na te pytania, które ciężko zawisły nad nami, 
znacząc swój ślad kirem i łzami.

Kto winien — zawołajmy donośnie, niech 
słowa nasze usłyszą matki, — niech dotrą ore 
do świadomości młodego pokolenia lotniczego, 
zaprawiającego się z zapałem do zaszczytnej 
służby powietrznej.

Gips nasz, który rozdrapuje i krwawi świe 
że i niezabliźnione rany, nie może być nie­
dosłyszany, — nie może odbić się pusiem 
echem, — musi trafić do rozumu, uczucia i 
sumienia tych, do których jest skierowany.

Czy znaleźliśmy odpowiedź na nasze py­
tanie?

Zastanówcie się sami, czy w sercach wa­
szych, w sercach młodych, gorących i zapal­
nych, bijących przyśpieszonem tętnem miłości 
do swego szczytnego zawodu, nie znajdzie od­
dźwięku płacz matek, ból krewnych i żal 
przyjaciół po stracie swych najbliższych? Czy 
w mózgach waszych nie budzi się uczucie 
wyrzutów na myśl, która się wyraża jednem 
twardem zdaniem ...sami jesteśmy winni.

Sprawa katastrof lotniczych jest nie­
słychanie bolesna: zbyt dużo ofiar po­
chłania brak równowagi niektórych ioi- 
ników, więc słuszne są słowa Starego 
Lotnika skierowane do lotników mło­
dych:

Wypadki lotnicze są i będą. Uniknąć ich 
nie możemy, ale możemy je zmniejszyć wy­
bitnie, unikając wszystkiego tego, co jest ich 
powodem. Od was samych, od waszej dobrej 
woli, od waszego serca i rozumu, zależy wasz 
los i los lotnictwa polskiego.

Brakiem rozwagi, lekkomyślnością, brakiem 
lojalności wobec swych starszych kolegów i 
przełożonych, budujecie grób dla siebie, stra­
ty dla państwa, ból i żal dla swych rodzin, 
przyjaciół i kolegów.

Lotnictwo jest domeną ludzi silnych, od­
ważnych, — i rozważnych. To nie zabawka 
dla dzieci, dla popisywania się przed swymi 
bliskimi, —• to broń niebezpieczna i potężna, 
ufundowana przez obywateli ciężką pracą, dla 
zapewnienia bezpieczeństwa swej Ojczyźnie.

Jeśli już lekceważycie własne życie, to czy 
macie prawo równocześnie trwonić lekkomyśl­
nie grosz publiczny, łożony z takim wysiłkiem 
przez obywateli, którzy dobro Ojczyzny po­
stawili na pierwszem miejscu swych obowiąz­
ków?

Czy żołnierz niszczący swą broń jest do­
brym żołnierzem?

Czy trwonienie lekkomyślne życia i inie-

W WIRZE STOLICY
Zebek z Broku

PARYŻ PAT. — Dziś w Izbie Depu­
towanych odbyło się posiedzenie więk­
szości grupy parlamentarnej klubu so­
cjalistycznego, poświęcone -omówieniu 
rezultatów kongresu socjalistów. Uczest­
nicy obrad debatowali nad tem, jakie 
stanowisko mają zająć wobec potępie­
nia ich polityka parlamentarnej przez 
kongres.

W czasie debat wyłoniły się dwa

projekty rezolucji, z których jedna zale­
ca natychmiastowe wystąpienie ze stron 
nictwa, druga zaś przeprowadzenie kam 
panjii, mającej na celu uświadomienie 
mas robotniczych o słuszności postępo­
wania potępionych przez kongres parla­
mentarzystów. Wobec nielicznego udzia 
łu zebranych sprawa nie będzie, zdaje 
się rozstrzygnięta.

WileA w Irkucku
W. POST W NOWOSYBIRSKU

NOWOSYBIRSK PAT. — Wiley Post, któ­
ry wystartował wczoraj, z Moskwy o godz. 17 
min. 12 do dalszego lotu, wczoraj o godz. 8 
min. 27 według czasu lokalnego, wylądował 
szczęśliwie w Nowosybirsku, Powitany na lot 
nisku przez lotnicze władze sowieckie oraz 
zgromadzoną ludność.

DALSZY LOT DO IRKUTSKA
NOWOSYBIRSK PAT. — Po krótkim od­

poczynku lotnik Post wystartował z Nowosy­
birska o godz. 8.55 do dalszego lotu.

Post przyśpieszył swój odlot, chcąc wyko 
rzystać pomyślne warunki atmosferyczne. — 
Przed odlotem oświadczył on, że najbliższym 
etapem jego lotu będzie Irkutsk.

POST W IRKUTSKU 
LONDYN PAT. — Otrzymano tu wiado­

mość z Moskwy, że lotnik amerykański Post 
wylądował szczęśliwie w Irkutsku o godz. 16 
min. 35 według czasu miejscowego.

Eskadra włoska uowraca w sabolę
CHICAGO PAT. — Generał Balbo ośwtad- z Chicago przez Nowy York, Ocean, wyspy 

czył przedstawicielom prasy, że zdecydował Azorskie do Włoch, 
się wystartować w sobotę do lotu powrotnego ---------------
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u roczysty  ©fofiadl Preżyidlelnit molilasfta, w po ­
dróży ,dlo Gdiyhi1 tioiwiatrzysizyił znakom item u 
biolfeizewtkówt j,e|d!ein z  njagldlzilelllniilejjsizyeh 
p!oll!slk)iioh żollniie<r|zjy %— p'iłlk. .Śidileiżyńsikii; --  
PA T foitogmaifuge 'dlyiglnliltiariza sioiwiadklilelgo i 
rozsy ła  dh całej- pulaisy ipotsiklfiej fótlogliiaifję 
z  ta k im  ploid)p“ilsietm::

„W ybitny  puMiibysita- i  pólittyjk soiwiiletcłki 
Kairioil Radielk baw ił w  dcKnlihi' 13 ibim. w  G-dy- 
>n)i, gdlźiie iz»v\Ji;e(d)ziiłł porft. Nla zdjęciu inaisiziem 
iwkdlziimiy (oidl isitirlónjy. liewiej): (kóreispoinldlan- 
t a  ,sowieckie jl aigemlcjfi teWeigriafitemfeij; Tlaisis 
w  AYa-rŚzawile p. Kfowfalfeikieigo, Kianolla R ad  
k a  -i, komeinidJainjta piolrtu iw! Gid̂ tnfii (kioimiah- 
dloira-. Kańskiieigio".

Ozy ine iża dłuiżo Idjymiu kaidlztildteł w  te  i 
całej spriaiwie phzyjimlowalnlila, iwł Pdłteice o- 
isioibiiweiga „roidlalkia^, (który iz (ptolllslkiieg© Ży­
da' z piold1 Tainnlowa swyiróisł in(a prlzedisltaWli- 
Cieła- państw a, ibęd^cagio..-. -nateizym dloitonym 
sąsiadem  ?...

nia przeznaczonego dla obrony państwa, jest 
czynem godnym Polaka?

Zastanówcie się!!!
Oto apel waszych starszych kolegów i 

przyjaciół.
Młodzi lotnicy powinni posłyszeć ten 

rozważny głos!... Lector.

siziaiw-sikia ,/uprzejm ość" w  pirzyjpitoiwialrnisu 
fcofezelwilklai, crazfi wiiieiu. (Zbeisizitą -n|i.eitylllko 
wklinli.alniie Ssą ;zaiskoiczeni ii izdlumieinli. Poeitla 
'Alojtctai Slicimiimelki maidteisłiał dbi aaisi tak i 
Wlilerlsz:

D W A  F R O T O K U Ł Y
Czerwony, straszny, zakazany 
Redaktor pisma sowieckiego^
Radziecki Radek, Żyd bezbożny 
Trzymai pod rękę Ścieżyńskiego.

To, co On pisze, to „bibuła?*,
„Dowód rzeczowy“ każde słowo. 

„Twórca miazmatów‘(, „wróg ościenny*1 
Z Ścieżyńskim bawi się rozmową. 
Redaktor pali tylko fajkę?
Pułkownik chce papierosika?
Pulkowmk klepie redaktora,
Redaktor klepce pułkownika.
Proście tu w szystkich jego braci,
Gdy taka przy jaźń , czułość taka.
W ierzący, wierni i ofia/rni
Gdzież goście z Wronek i z Pawiaka?
Ty żydku z Gęsiej czy też z Bagna,
Ty chamie z W oli czy z Powązek 
Nie próbuj zbliżyć się do Radka,
Bo on tu spełnia obowiązek.
Dwa pratokuły są na śmiecie.
Jeden jest drzydszy, drugi śliczny.
Jeden protokuł policyjny 
A drugi jest dyplom atyczny.

'Antoni Słonimski.

Plenarne posiedzenie kongresu 
socjalistów w Paryżu

PARYŻ. PAT. —  iWlaziołriajlsizte planarne 
posiedzeń/ile kom|girelslui isiecjjrdiistyeżnieigioi ‘o- 
tiwacnte izoisbało pnzy molenia przenzedKoniej 
isafln! li iz (dlużem ©ipóźmlileniilem.

Poi (kiiljkm m ow iach pjrzyrjięjtlo ispiriaiwioizdia- 
nie; komliltetlu reldlalkiciyjjjniegO' w  ispiriaiwliie !Oir- 
■ga/niu isitnoinlniiclttwta „,,Lia Papnillailrie", za le c a - 
jąice Ikliieirioiwiniilctlwn pciwirót !d(o ildfeołA-ój je -  
dmjoliitioiśidi) i  idyislcypliiny psrtyjjlnjej', potozeim 
roizpocztęłoi sfię iokKcIzyitfywialnfte wniioskóay.

Pieirwislzym, !byl odlcizytMnjy: winliolseik Au 
m m l:  dioimia-gialjląlcy islilę biezwizlgflięidlnleigio u- 
tinzyTnainliia. jieldlnioll-iticiśicl (sltlrpnjnliicltlwia. WmGio- 
yak sd .Yjteirdiza z  żalem, iiż Igriupai pahlamen!- 
it firma ploisftą/pliłai wibirieiw iZialdoenliiam ikemighe- 
vsw', który :jleat miapiw/ylżsaą iwilialdlzą stk-oairnjc- 
■hwia. Dialllsizie •wihiloslkli igiiupy Aurlela ;dioity- 
'Cfeyliy istloteiunlkoi- Igaiuipyi ipair/liamenitlar-nieji do 
ajoiny/ch :st)noininiiic)tiwi, Ąpinaiŵ jj aioizlazieinzierLia 
władz naiaziellnfeljl imldly: is(tr'oin(nli!c|t)wai dt&.

WaTiiolselk „Żyicaa tsidcljiaHliisItyicizmiejgô , u- 
:griupol,vainlih: piriawiieoiwieigo dtiroihnlilctwta, ,wiy 
pioiwiiaidlaii is-iię Kia Klwiatlcizrlnfem tieindleiDicyij 
blollszieiwfilcikiifch, lilsitlhiiejiąicyich w łonie parltji.

■Zkioteii' IPaiuT Faiuinei lOidlezytiał idleiMiairiaicję 
wiięlfcsiaoiśicl kloiogiresiu, fj. ,gnupy; itlzw, w lalki 
soiejlalliiisftyic/zinted. Dieiklliairievc|jlai ptoltięppla iwiięlk- 
isbość igiriupy parillameintiarniejj izia jjjaj poJfijSy- 
kę >na (tlenelnle -Iziby; iii Sleiniaitiui i aaploiwliaidla 
niajisiuirciwtsize isiaijiikteijiej,. gldjy TA’tiięfkls)zioiść g rupy  
p£)rll!aim€int!air|nieji nlile bęidżiia lk:i(er/o|wlała ś.ci- 
ś!lb ■ziailleiceinlaimi' wil!a|dlzl istrloininlilctiwa:.

RielnniuidJet, -omiamKilagiąic iwi isizienolkiem u- 
moliiywciwlajnlilu idlelkferiację iwlilęlksizoiśicli grupy  
pairlameintaimeij,, idbphioidlzii idfoi w|n|i(olsiku, że 
ótidomintitoH-yu mJiie swiofllruo żftelkiliepiiać isię w  ab- 
sitylneUcjii fi pożyityw|nioiśictii. Poltępiiteinjre; igtrfu- 
Pfy ipiairlliaim, e;n(t)a mntei.j, pmzieiz fcomgjrleis! jleistl isfcu/t 
kiilem /nlamilętinoiśicii, iai nfie obijaw/eim' (rloizisiąidlku

W  głosioiwiainilu wniosek Pafulia Faluirehi 
otrzyrmlalt 2.197 >g|]lcteóiwi, Autrdieiliai 971 J R e- 
mrluidiellia 752.

P o  oidlezytianliu heziuilitiaibów igłiosoiwaoiiia 
Rem,au;d)efi- (wlstiąpiili nla mióiwoiiileę i  Wśród 
iPlrizeijmmjbJcep- eiisizy ojślwiiafdlciziył w :imitein.iu 
miniile.jisizlośicti Ikiomlgrfeisiu, filż (griupa .jego biro- 
mfile badlzie siwego isitiainoiwiisfka drogą: 'beizpo- 
śreidJnalch mieietio(gów;, 'Zeibiriań ii diąiżyó będlżie 
dlo ipoiwislzieichnego hetEarteinidluim. OświladiCize- 
(nie' <tó spotlklałio1 eii-ę iz: óistlrym pinoitesitlem.
•zf/kteńcizomiym w  miielkltóry/ch miiJejlsOiaich sa- 
llffl ;b'ójj(ką. Wiśirófd1 inilebyiwiałlego t/u/miu'1'tlu isizyb 
Ikto. zllfikiwildlolwiauoi lóslta/tnlile ispraiwiy, będiące 
.nia ponząldlklu dlziiieminyim fi idlckónano (\vyb-o- 
irru komilsjiil adlmiinlilstiriaicyjinleji, onaa iwiiiajd-z 
itoiażozefllnyelh dlzieinuilkiai ,„Le Pcipulliatrie", ip©,- 
oziem pnziswioidlniicfzątey izamlkiniął kio/njga-bS',

FclrjmiaiMle iwfięie inJile dtoisiził© .d/o- Poizlbieiia 
istlrlcinmdicltiWai, ichlo/ciiiaż głęibojkiJ rioizdJźwięfc 
iwstaąjsimął isloicijaililzmJeaTL' flrainichskilm.

Proces Centrolewu
‘PRZEMÓWIENIE ADW. BERENSONA

WARSZAWA PAT. — W dniu dzisiejszym 
w procesie Liebermana i innych przywódców 
Centrolewu toczącym się przed Sądem Apela­
cyjnym dokończył swego przemówienia ostatni 
z listy obrońców adwokat Berenson. Przed­
stawiciele oskarżenia nie replikowali. Z obec­
nych na sali oskarżonych Witos, Kiemik, Ma- 
stek, Putek nie skorzystali z przysługującego 
im prawa głosu natomiast Prager omówił z 
aktu oskarżenia i wyroku I-szej instancji u- 
stępy dotyczące jego osoby. Sąd odroczył o- 
głoszenie wyroku do czwartku bm. do godz. 
10 rano.

Wysoki most, kręta rzeka — to Bug, po 
200 kilometrach należy się odpoczynek, zjeż­
dżamy nad samą wodę, rozwalamy się na tra­
wie.

Prędko nikną bułki i serdelki; ciepłe po­
południe, woda płuszcze łagodnie o brzeg, ko­
ści bolą, motocykle stoją obok bezpieczne, nie­
postrzeżenie wszyscy zasnęliśmy.

Plusk -— jakby wielki kotlet wpadł do wo­
dy, bryznęło na nas, zerwaliśmy się. To jakiś 
chłopak skoczył z filaru mostu do rzeki, pły­
nie teraz dziwacznym stylem — niby crawl, 
niby po kozacku.

Przepiyną: sto metrów, wylazł z wody, 
pędzi z powrotem do mostu. Dobrze zbudowa 
ny, barczysty, pierś potężna — hop i znowu 
sunie wzdłuż brzegu.

— rie, he, he, a to ci warjat ten Zebek! 
— śmieje s'e rybak mozolnie pchający łódź w 
gorę ’vek:, ledwo k^zynę czasu znajdzie, zara 
leci d j wody.

— Często on się tu kąpie’?
—  Codz.eń od szóstej rano, potem  kiej ja t 

kę zanikną, bo on u rzeźnika za pom ocnm a 
robi, to z inw iij od jakiej szóstej az do ciem- 
nuści się p .niska, i nic . ino wciąż SKacze, pły­
nie, w raca biegiem, znowuj skacze.

— ' o on tibejs-zy?
. — A pewnie! W całym Broku nikt na pły

wanie ni u sprostać nie może. Czy to nie wscyd 
by taki duży drągal jak jaki letniak, ino się w 
wodzie bawił?

Zainteresowaliśmy się zapalonym pływa­
kiem: gdy wracał zagadnęliśmy:

— Chce się też panu tak trenować?
— A chce, bo muszę zostać mistrzem Pol 

ski, jeździć zagranicę, wygrać Olimpjadę...
— Ejże! a widział pan kiedy prawdziwego 

Crawla?
— W kinie był dodatek z Weismtillerem, 

i na letniaki przyjeżdżali tu chłopcy z War­
szawy, to mi pokazywali.

— Stawał pan kiedy do zawodów?
— Nie, tu przecie niema żadnych, ale jak 

się dobrze wytrenuję, pojadę do Warszawy i 
odrazu przyleję Bocheńskiego.

— Oho, zaraz Bocheńskiego...
— A cóżem ułomek jaki, zresztą przecie 

panowie widzieli, mam gaz prawda?
Mój Boże, z takim prądem i truposz i 

polano mieliby gaz! Sympatyczny jest ten 
chłopak pełen nadziei, wiary w siebie, oczy 
mu się aż błyszczą, gdy mówi, jak to on pobi­
je Bocheńskiego. Ale styl ma fatalny i żad­
nych wyników z takiem chlapaniem nie osiąg­
nie.

Zebek siada kolo nas, opowiada, że praeu 
je ciężko, że zarabia 30 zł. na miesiąc, że rzeź- 
nik jest zły drab, ale wszystko to się skończy 
gdy zabłyśnie w Warszawie. Setka w minutę! 
To zbaranieją wszyscy, to Przegląd będzie, 
pisał, to fotografij jego narobią! Plunie wtedy 
na cały Brok i osiądzie w Warszawie. Po 
roku zejdzie poniżej minuty na sto metrów...

Tak gawory i widać, że je s t  szczęśliw y ; 
marzenia przecie dają tyleż radości, co wy­
śniona rzeczywistość. Niech się cieszy, rzadko 
sport to 'daje.

Ale Józek jest złośliwy i mówi: :
— Kiedyś pan taki pływak, to zmierz się 

z tym oto panem. On bardzo słabo pływa, je­
śli go nie pobijesz, toś pan gęś nie przyszły 
Olimpijczyk.

Bronię się jak mogę, ale Zebek nastaje, 
on tu bije wszystkich, byle motocyklista mu 
nie zaimponuje, koniecznie, koniecznie!

Wzburzone fale Niagary zdobyte

Przebieram się pod mostem, gramolimy 
się obaj na filar. Wanda i Wisia dopingują:

— Pamiętaj, nie daj się, znać cię nie ze­
chcemy, jak przegrasz!

Józek tłumaczy: — do tej łódki, kto pier­
wszy, no! na miejsca! Gotowi! Hap!

Przecie ze mnie żaden pływak, zdobyłem 
kiedyś drugą klasę i na tem utknąłem, w klu 
bie nikt mnie w wodzie nie traktuje poważ­
nie. Lecz co? dam się takiemu łątkowi z Bro­
ku?

Hop!
Już samym startem wygrałem z metr, ma­

toł poszedł za głęboko, ciach, ciach — młócę 
rękoma, walę nogami, ciach, ciach — co wy­
stawię głowę z wody widzę, że gamoń zostaje 
w tyle.

Jest łódka, rybak mnie wciąga i śmieje 
się głośno: — he, he, he, a to ci dureń ten
Zebek, tyło pływa i jeszcze nie umie. ,

Zebek omal nie płacze. Siedzi na brzegu 
oniemiały — to jego pierwsza porażka! A mo 
że on naprawdę źle pływa. Zrywa się::

— Panie! pan napewno jest jaki bardzo 
dobry, doskonały pływak, drugi po Bocheń­
skim.

Tłumaczę, że jestem ciołkiem, że nie mam 
pojęcia — nie wierzy. Gdyby tak było, to 
przecie jego sny o sławie prysłyby jak bańki.

— Nie, nie, pan napewno od Bocheńskie­
go tylko o paznogieć gorszy — inaczej nie
przegrałbym.

— Naucz się pan prawdziwego crawla, — 
mówi mu Józek, pan tarmosi wodę nie pływa..

Jedziemy. Warknęły motory, ciężko pną 
się po murawie na szosę. Zebek stoi na doie, 
żegna nas, jest taki smutny, przybity. Żal tię 
go zrobiło Wandeczce, więc gdy wjechaliśmy 
na most krzyknęła do mnie na całą rzekę z 
drugiego motoru:

— Że też on pana nie poznał, panie Bo­
cheński!

Poderwał się Zebek, przysłonił oczy, ale 
zniknęliśmy w tumanach kurzu. Karol.

Prezydent Rauschning
o roli urzędników w Gdańsku

GDAŃSK PAT. — Wczoraj na zebraniu u-
rzędników prezydent senatu Rauschning wygło 
sił przemówienie, wskazując na znaczenie sta­
nu urzędniczego dla ruchu narodowo - socja­
listycznego. Mówca zaznaczył, że niebawem i 
w Gdańsku stronnictwa przestaną istnieć, a 
obecnie chodzi nie o poprzednie polityczne 
przekonania urzędników, lecz jedynie o zdolno 
ści i obecne ustosunkowanie się do władz. — 
Do stanu urzędniczego jednak należeć nie mo 
gą czynniki marksistowskie, które będą usunię 
te w razie potrzeby w drodze postępowania 
dyscyplinarnego.

Dalej prezydent Rauschning oświadczył, że 
narodowi socjaliści mają do spełnienia w Gdań 
sku zadanie historyczne o znaczeniu świato- 
w em . M uszą oni w ramach obowiązujących 
Gdańsk układów dążyć do odparcia zarzutów 
barbarzyństwa, czynionych im przez cały 
świat.

Zarówno w polityce wewnętrznej, jak i ze 
wnętrznej —- mówił prezydent senatu — nie 
chodzi o sukcesy chwilowe, lecz o stworzenie 
korzystnych warunków na dłuższą metę dla 
przyszłego rozwoju.

W związku z tem prezydent Rauschning 
wypowiedział się ponownie za proklamowaną 
przez kanclerza Hitlera polityką pokoju na 
Wschodzie. Senat gdański dążyć będzie wszel- 
kiemi siłami do popierania tej zasady nie w 
celu osiągnięcia gospodarczych korzyści, lecz 
w przekonaniu, że przyszłość niemiecka 'może 
być pomyślna tylko wtedy, gdy będzie zapew 
niony spokój.

DONIOSŁY SPORTOWY SUKCES MŁODEGO PŁYWAKA.
NAGRODY

KARA MIAST4

NOWY YORK PAT. — Bohaterem dnia 
w Stanach Zjednoczonych stal się młody 18- 
letni pływak, który zdołał po raz pierwszy w 
historji przepłynąć wzburzone fale u podnóża 
wodospadu Niagara. śmiały pływak, zmyliw­
szy czujność straży, rzucił się do rzeki z mo­
stu na brzegu amerykańskim.

Wiadomość o tym brawurowym czynie ro­
zeszła się lotem błyskawicy wśród mieszkań­
ców wybrzeża i licznych turystów, którzy z 
zapartym oddechem zgromadzeni na moście

śledzili walkę śmiałka ze spienionym żywio­
łem. Młody człowiek kilkakrotnie był wciąga­
ny pod wodę i rzucany jak piłka wśród skłę­
bionych fal.

Po 2 i pół godzinnej walce dopłynął on 
szczęśliwie do brzegu kanadyjskiego. Tu za­
miast nagrody za śmiały wyczyn sportowy spo 
tkała go przykra niespodzianka. Został on a- 
resztowany przez kanadyjską straż graniczną 
za włóczęgostwo i nielegalne przekroczenie 
terenu, zakazanego dla kąpieli.

Kto wygrał?
WARSZAWA PAT. — Dziś w piątym dniu 

ciągnienia III kl. 27-ej Polskiej Państwowej Lo 
terji Klasowej główniejsze wygrane padły na 
numery następujące:

200 tys. zł. — nr 115944.
50 tys. zł. — nr 67832.
2u tys. zł. —nr 48444 i 108304.
10 tys. zł. — nr 41520.

Sierdzisty Szeffs nap
„Sierdzisty“ mie jest, broń Boże, rusy­

cyzmem. Dosadne to, sarmackie słowo, 
o którem pisze i Linde i Słownik W i­
leński. A znaczy — gniewliwy, zawsze 
zły, opryskliwy, gderliwieć i zrzęda: 
wszystko naraz. Słownik Wileński przy­
tacza przysłowia i porzekadła ludowe, w 
których wyraz „sierdzisty“ ważną odgry 
wa rolę. Naprzykład: sierdzista sobaka 
wołkom strawa. Albo: nie dokaże moc 
nigdy sierdzista, co łagodność i dobroć.

Myślę, że ks. Bolesław Szeffs nie 
sprzeciwi się użyciu tego słowa. Albo­
wiem ks. Szeffs jest zapalczywym pury- 
stą, który uważa, że wymysł i beszta­
nie są najbardziej przekonywującym ar­
gumentem. W strętny, obrzydliwy, cudac­
ki, dziwaczny, szkaradny, niedorzeczny 
— oto sierdziste epitety, któremi ten pu- 
rysta raczy wielu pisarzy polskich, po­
cząwszy od Mickiewicza. A czyni to w 
swojej ostatniej książce p.t. „Nowe to­
ry". We wstępie do niej obwieszcza, że 
wypowiada wojnę „obcym wyrazom, błę 
dom językowym, uchybieniom stylistycz 
nym, niebywałym osobliwościom wyra­
żeniowym i myślowym". A potem do­
daje skromnie: wobec tego, iż „nikt do­
tąd całej tej sprawy jako tako wyczerpu­
jąco nie przedstawił", on dokona wielkie 
go dzieła, wskazując „nowe tory, jakie- 
mi dojść można do wydoskonalenia ję­
zyka polskiego".

Gdybym chciał czepnąć się od szto­
su uczonego lingwisty (czyli językozinaw 
cy), zapytałbym, azali zwrot „jako tako 
wyczerpująco" prowadzi istotnie do wy­
doskonalenia języka. Bo, skoro „wyczer­
pująco", to chyba nie jako tako. A jeśli

isał wesoła książkę
„jako tako", to chyba nie „wyczerpują­
co". — Co do słowa dziwactwo niepoję­
te! Kto zdoła to pojąć, kto zrozumieć? 
powtórzyłbym ipsissima verba ks. Szef- 
fsa, w które zaopatruje on niejedno zda­
nie Żeromskiego albo Sienkiewicza. Ja­
ko tako wyczerpująco! — „Stosowne fo 
właśnie jak pięść do nosa!" — zawołał­
bym wielkim głosem z ks. Szeffsem pospo 
łu, tak jak on woła nad „Wiatrem od mo­
rza". Ale, że nie jestem siierdzisty, nie bę 
bę gniewał się, sarkał, oburzał i potępiał, 
odsądzał od czci i wiary, jak to ksiądz 
Szeffs czyni z Żeromskim, Reymontem, 
Sienkiewiczem, Mickiewiczem, Konopnic 
ką, z Pigoniem, Boyem-Żeleńskim, z prof. 
Kotem, z czasopismem „Język Polski" i 
„Polonista", i Bóg wie, z kim jeszcze.. 
Sine ira et studio zreferuję (czyli zdam 
sprawę) książkę ks. Szeffsa, podnosząc 
w równej mierze jej zalety i wady. W 
przeciwstawieniu do ks. Szeffsa będę ła­
godny i dobry, pomny na ową mądrość, 
w przysłowiu zawartą.

Spośród zalet książki wymienię tyl­
ko jedną: troskę o czystość i jasność 
ięzyka polskiego. Ks. Szeffs szczerze bo­
leje nad upadkiem mowy polskiej, ale 
zna się na tajnikach tej mowy jak kura 
na pieprzu. Jeśli użyłem powyższego 
porównania, to  nie dlatego, że sierdzę 
się, ale dlatego, że jest ono jako tako 
wyczerpujące: w sposób należyty ujmuje 
wiedzę ks. Szeffsa. Zresztą, na każdej 
niemal stronicy uczony językoznawca 
przyznaje się do ignorancji: nie pojmu­
ję! nie rozumiem! kto to zrozumie? kto 
to zdoła w głowie pomieścić? Nasuwa się 
więc, przy czytaniu takich wykrzykni­

ków, logiczny wniosek: jeśli ktoś cze­
goś nie rozumie i nie zdoła w sw:ej gro 
wie pomieścić — nie powinien o tem pi- 
cać. Znam pewne łacińskie przysłowie: 
ne sutor... Nie zacytuję go jednak, nie 
potępiam bowiem ks. Szeffsa, jak on Że­
romskiego. Nie powiem o nim również 
tego, co on powiedział o Mickiewiczu, — 
komentując „Farysa". „Któż to zdoła w 
głowie pomieścić, że huragan jest w 
czyichś ramionach? Mickiewicz słyszał, 
że dzwonią, ale nie wie, w którym ko­
ściele... Mający pięć zmysłów w porząd ­
ku ze wstrętem odwraca się od takich 
niedorzecznych obrazów4".

Tak wykłada ksiądz Szeffs „Fa­
rysa". I, aby interpretacji swojej nadać 
większą wagę, powołuje się na przysło­
wie: amicus Plato, sed magis amica ve- 
ritas (drogi mi Platon, lecz droższa 
prawda —  tłumacząc zaraz na polskie 
łacińską maksymę, inaczej bowiem, ktoz 
by to zrozumiał, któżby to zdołał w gło­
wie pomieścić?).

Mający pięć zmysłów w porządku... 
Hm. Amicus Plato., lecz droższa mi praw 
da: przynajmniej jednego zmysłu brak 
księdzu Szeffsowi. Zmysłu piękna i po­
ezji. Ks. Szeffs nie ma poczucia języko­
wego. Jakiś płat mózgowy nie funkcjo­
nuje. Stąd daltonizm językowy, „abera- 
cja semazjologiczna". Ks. Szeffs nie ro­
zumie najprostszej rzeczy: wyraz sam w 
sobie, wyraz jako zespół głosek, wyraz 
jako wartość fonetyczna — jest wogóle 
niczem: pustym dźwiękiem. Znaczenia 
nabiera dopiero w zdaniu, w połączeniu 
z inne mi, tworząc pewną frazę, wyraża­
jącą myśl. I zależnie od tego, gdzie w 
zdaniu umieścimy iwyraz, w jakim kom­
pleksie innych wyrazów — nadajemy mu 
to czy inne znaczenie, tę czy inną war­

tość uczuciową. Na tem polega przenoś­
nia, w tem sekret wszystkich figur sty­
listycznych, w tern wogóle sztuka mó­
wienia. Im więcej przenośni ze słowa 
wydobyć umiemy, im jest ono giętsze 
i bardziej wieloznaczne, tem więcej 
wdzięku ma nasza mowa, tembardziej jest 
elastyczna i ekspresywna. Przykładem 
niech będzie ów język francuski, na któ­
ry powołuje się ks. Szeffs, ceniąc go wie! 
ce. Język francuski posiada dużo owych 
„idiotyzmów" czyli osobliwych, jemu 
tylko właściwych połączeń wyrazów w 
zdaniu, które dają wspaniały efekt wy­
razistości i obrazowości. Niemało ma­
my ich i w naszym języku: wszystkie 
przysłowia i zwroty ludowe są niemi, 
język poezji z nich się składa. Ks. Szeffs, 
omawiając przysłowia polskie, albo zży­
ma się i złości, albo zdobywa się na 
ironję: „parsknąć można od śmiechu' — 
powiada. „Urągowiskiem zdrowego ro­
zumu — wyjaśnia—są naprzykład przy­
słowia o kobyłach, łysych koniach, ko­
złach i baranach. W prost niedorzeczny 
jest zwrot: śpiewać baranim głosem. Czy 
nie prościej powiedzieć: płakać, albo
beczeć? Czy nie oczywisty nierozum mó 
wić „to wielka' kobyła" zamiast „rzecz 
ciężka"?".

A jednak głęboka i subtelna po­
między temi zwrotami różnica. Jeśli o 
książce ks. Szeffsa powiem: rzecz ciężka
— nikt nie będzie wiedział, o co chodzi. 
Ale, niech ją określę: to wielka kobyła
— każdy zrozumie. Ininy przykład: 
„wlazł na gruszkę, siał pietruszkę, rzepa 
mu się rodzi". Parsknąć można od śmie­
chu — drwi nielitośnie ks. Szeffs ze sta­
ropolskiego przysłowia. Naturalnie, samo 
iv sobie nic ono nie znaczy. Ale, jeśli 
powiemy: ks. Szeffs wlazł na gruszkę,

siał pietruszkę, a rzepa mu się urodziła 
— któż będzie miał wątpliwości co do 
owoców pracy księdza Szeffsa? Zrozu­
mie odrazu i dopiero wówczas parsknie 
śmiechem.

Ks. Szeffsa irytują nietylko przenoś­
nie, metafory i przysłowia. Sierdzi się i 
na wyrazy zdrobniałe. „Wyrazy zdrob­
niałe i pieszczotliwe... sprzeciwiają się 
poczuciu piękna oraz pożądanej natural 
ności i prostocie wysłowienia" — wy­
kłada nieomylnie. Zapewne, jeśli ich na­
dużywamy. Jednakowoż, coby to było, 
gdybyśmy wypełnili następujący nakaz 
ks. Szeffsa: „dziecinnem słowotwór-
stwem jest zdrabnianie wyrazów już zd.ro 
bniałych: bułka już jest wyrazem zdrob­
niałym; to samo wódka. Więc poco 
zdrabniać je dalej, mówiąc: bułecyka,
wódeczka?" — Wódeczka... Czy ks. 
Szeffsa mie owionął nigdy czar tego roz­
kosznego słowa? Wódeczka... Naprzód 
wódeczka, potem usteczka... Albo wó­
dzia, wódziunia, która go również de­
nerwuje. Qui bene distinguit, bene do- 
cet — powiada ks. Szeffs i zaraz tłuma­
czy: kto dobrze rozróżnia, dobrze nau­
cza. Czy nie rozróżnia ksiądz, jaka de­
likatna dystynkcja zachodzi pomiędzy 
ordynaryjną wódką, figlarną wódeczką i 
utęsknioną wódziundą? Tak, ale na dy­
stynkcjach trzeba się znać. Albo, powiedz 
my: kanapka z szynką i kanapa z szy­
ną — jak żartuje Jarossy? Też jest róż­
nica. Trzeba tylko ją znaleźć. Aby ją 
znaleźć, trzeba finezji i bystrości umy­
słowej. Niewątpliwie, nie każdy te zalety 
posiada.. Jeśli ktoś kwestjonuje trafność 
i piękno metafory Żeromskiego: „wzru
szała się śniada ziemia" („Kto to widział 
lub słyszał, że ziemia się wzrusza?"), 
można spodziewać się po nim, że za­

miast wódeczki wypije wody i zagryzie 
ją kanapą z szyną. Parsknąć można od 
śmiechu.

Istotnie, wesoła jest książka ks. Bo­
lesława Szeffsa. Jak można podobne rze 
czy wydawać, jak można pozwolić na 
wydawanie podobnych rzeczy? Kto to 
widział, kio to słyszał?

A najciekawszy w książce jest pewien 
passus. Rozważając teorję estetyki, ks. 
Szeffs odwołuje się do autorytetu Goethe 
go.Przytacza Fausta: Grau,teuer Freund, 
ist alle Theorie, doch ewig griin des Le- 
bens goldner Baum" — „szarą, drogi 
przyjacielu jest każda teorja, i wiecznie 
zielonem złote drzewo życia.Przytacza na 
potwierdzenie słuszności swej tezy. Ana­
lizując mickiewiczowski opis wieczora 
z Pana Tadeusza, ks. Szeffs złości się: 
„kto to zdoła sobie wyobrazić, że niebo 
i ziemia jak dwaj kochankowie wszczę­
li mowę tajemną?" — Ale aforyzm Goe­
thego (oczywista, przepiękny), zbudowa 
ny całkowicie na przenośni, która powin 
naby, zgodnie z teorjami ks. Szeffsa, o- 
kazać się absurdem, aforyzm jest najzu­
pełniej dla księdza zrozumiały. Więc 
może ksiądz Szeffs (die Name klingt 
deutseh), który z dumą podkreśla kilka­
krotnie w swej książce, że jest pomorza- 
ninem, myśli właściwie po niemiecku, 
aczkolwiek pisze po polsku? I może jego 
banialuki, żywo przypominające wywo­
dy nieśmiertelnego ks. Chmielowskiego 
(„mądrym dla zabawy, idjotoni dla nau­
ki erłgowane") znajdują poprostu swe 
źródło w jego „pomorskości"? O piero­
nach prócz tego wiedzieliśmy zawsze, 
że mają twarde głowy. W ys/.

/



III TARGI  PÓŁRGCNE
(W Y W IA D  Z P . P R E Z E SE M  Z. B O R T K IE W IC Z E M ).

Dążąc d o  odtworzenia w całokształcie opi- kotwiek. Takim, powiedziałbym, balastem ni

Kamińska I Węgrzyn 
w obłokach

R Ó Ż N E
— PRZYMUSOWE ODKAŻANIE TE 

LEFONÓW. iPami iWiOjlelwtodia w ileński wy- 
diail zctrządiziemib .pTizytmjusioiwiejgo odikażama 

Dzliwy się dfcjiieją \\\\ śjwlitecsile tieatiial- telefoinćw\. Odikaiżatuie twdjninło-. być msfcuJtłecz-

p S t e  o pod™elenUietasi!T T m i"sw lm T m iire- “ p r ^ b ^  J2S *’6w®le « * *  I  ~  j*  » i ą 2fcu POW, Móray
-fajaetó uwagami w Il-ich Targach. nak liczyć się należy z tern, że uchwała o u- * * '-•  sekcję odkażania p o d  .nadzorem le -
M — Zawsze byłem — mówi pan prezes — rządzeniu w tym roku Targów zapadła zbyt J ‘1,k ®ię d/cwiiiaidlutitemy, iwicfzioirtaj} iprizsylLe- .toarsia; gu+iiizfego., -a tem  sam em  da ją  gwfr

gorącym zwolennikiem targów wileńskich, ja- późno, co — zdaniem mojem — utrudni nale- eilait ad ric ip ltom  fee Iiwlo|w>a5 dyir. S zbkM 1, paaieję, że aipamity^ -bęidą 'Uita-izymaae staje
ko imprezy społecznej o charakterze stałym, żyta reprezentację na Targach działów przed- kltćny clice iza îrjgiaiżiawasć p. Kaandńislką I  p. w należyiuej ezyisitciśicii. Ziifkllad oćfckłażiaini-a
Targi nasze są czynnikiem wzmagającym dzia stawiających rzeczywistą wartość. Pozatem nie Więgjriziyinb* iniai wąns^ępy .db teamów; m ie j- 'łsiMionów mieśca) ssię prlziy nil. Króielwsikiej
liainość gospodarczą ziem północno - wschód- bez wpływu pozostanie katastrofalna sytuacja giklibli we Iiwiojwlie. 3 m. 9 i la m  należy  ikiieirciw/ać zgłoszenia,
aich. Nit ułega wątpliwości, że 1 i Ił Targi materialna wystawców, szczególnie ze sfer roi EtóriUióżiny d+rekltlcir coltów iiesti pariwiać

PBW IO iĆ  ■ ZAUFANIE
Wyjeżdżając na lato nie bierz z sobą gotówki

Każdy Urząd Pocztowy wypłaca ■» v  A
pieniądze z książeczki oszczędnościowej *  • K a  U i

Letnik sowiecki nad Wilnem
REWIZYTA DOWÓDCY AWIO BRYGADY TURZAŃSKIEGO

o________ WILNO. — Wczoraj o godzinie 11 rano z spowodowaną niedawną bytnością w Mosk- '
  SAMOCHODY iWlOiTiSKOWF 7°tn nad 2ranIcy od skony Witebska awizowano wie lotników polskich z kap. Bajanem na cze

•  -' .. g ~ do Wilna ukazanie się samolotu sowieckiego, le.
:ącego w głąb naszego terytorium. O godz. 11 m. 55 samolot Turżańskiego u-
Samolotem tym podążał w kierunku Wiina kazał się nad Wilnem i nie zalizymująe się

wódca awjobrygady sowieckiej Turżański, tu, odleciał w kierunku Grodna, kierując się
. „ . _ . „ . , , ,  ___ „,   ł L -   .. „j- odbywający podróż do Warszawy z rewizytą, do celu podróży tj. do Warszawy.

wszystkich, a zwłaszcza dla rolników czasy, dowców bydła, świń i koni, z wyjątkiem ko ku pciwiiinmlo izatzmialezjyć siwą żyjazfldwiość. — skowe — kollon iciziaimy
które uniemożliwiły zorganizowanie III Targów ni remontowych będzie minimalny. _ Pinzedhiajsizyisltlkslelm, Wiijpfo pciwdaimó oistałMć, __ o  ŁÓDŹ MOTOROWĄ DLA PO-

cze“ icizy i*ecizywi.śdiie' H. Kamińslkai i M. Węg- LICJI. JiaJk dbftyicihjciziais' poLcaL .raeiciznaw terminie poprzednio planowanym, to znaczy Na zakończenie wyraziłbym jeszcze życz 
w  r; 1932:. ‘ “Tar*ł * « 1 N w a » y  swą i  **«nw lo d u  .m c ta m w te— Pamewaz ten okres kryzysowy trwa da ciągłosc i miały zapewnioną organizacyjną M  To .n.raAt n,n7,r, - ona ^uuzui joiwej, talk ranez-Dędinej
lej — wtrącamy tu zapytanie — czy nie do- prężność i ' sprawność przez stale utrzymanie . . U  U , " iU, w .,1: ,, " ć  ... • 'l - ^  '̂ ô iSie-ngiu .pcimicicy fto/nąJcym. .S>tiair*a;. moito-
patriije się w tern p. prezes okoliczności, któ biura targów, a nie tworzenie takowego ad 'ńP̂ zedialnyicih. WHelnaiciłi;, ziaJjUMe »ze blwia mue- irówikia Sjtioi* lzepsiuiba i! jeslt db in&ciziełgto, więc
m mogłaby ujemnie zaważyć na ostatecznym hoc 
efekcie HI Targów? dają

— Nie — jeżeli chodzi o całokształt, tak— dów sprzęt.

Jak to była z Afron«wicz6wną
WILNO. — W wyniku śledztwa policyjne- dzić zeznania Afronowiczówny, tembardziej,

ĵ na że w> międzyczasie otrzymała ona propozycję 
wer Gordona objęcia u niego służby.

W pierwszym rzędzie ustalono, że Kasa 
Afronowiczówna podczas badania stanów- Chorych faktycznie udzieliła dziewczynie pornojeżeli dotkniemy szczegółów i zwłaszcza nie- my głębsze znaczenie. O tern głębszem znaczę Lwów, mmsfiimw prtz-elz, isytmpaltję dilia: Lwb- __ ! PR ZEN IE S IE  \  IE  O H O R Y PH  Wn Afronowiczówna p

kJórycfc f ia tó w  produkcji rolnej. niti mówię tu dla tego, że nieraz Targi nasze lffla .zafcZ|ymsćÓleh w  Wailie, — jeżeli® ziaś bee :ulk.oócize,nia ' remontu; ra- J u ^ ,  c5°. “ P temu, co meldowała jej ro- cy z powodu rozcięcia ręki.-T*_________ „ui:_;   :......... nlAcln^nip iitoy.sanuanp m 7 ini-mnrtipm uh : w ... j«uicaiii»oi i\\ szpiltiauiu SW. dzifim rindaiar.. yp stfa

mm mm. msm

TargA będą miały oblicze i nastawienie wy niesłusznie utożsamiane są z jarmarkiem 
iącznie handlowe. O ile mi wiadomo, na decy kiermaszem.
zk: urządzenia ich w tym roku wpłynęły także Pozatem — zdaniem mojem należy
momenty... jak: chęć zerwania 
wym marazmem gospodarczy
wyzyskania sytuacji, pomyślnie —  r«T - . . - u D
się w związku z bojkotem towarów meiniec- weJ 4 tzby Kolmczej. 
kich, i. niewątpliwie zwiększające się możli­
wości zbytu surowców krajowych i wyro- 

z nich, co daje możność racjonalnego u- 
czeczywistnienia zasady samowystarczalności 
.gospodarczej. Nie będę tu powtarzał znanej o- 
gółnie prawdy, -że nie brak nam surowcową do 
tąd niewykorzystanych, a nawet zaniedbanych 
w eksploatacji. Wielką jest zasługa gen. L. Że 
;. gowskiego, dyrektora L. Maculewicza oraz 
proL fJ jagmina, że pomimo piętrzących się ze 
wsząd trudności potrafili zwrócić ogólną uwa­
gę na fen i te korzyści kulturalne, społeczne 
ł państwowe, które spłyną na kraj w razie 
oparcia wytwórczości na tym własnym surow­
cu. Daiej nasze lasy, niewykorzystane bogac­
twa „ryb. grzybów i wędlin1*, o których on­
giś pisał Wincenty Pol, konie zwłaszcza re - 
mostowe, któremi oddawna już interesuje się 
tagraniea itd itd.

PiTTpuszczać należy, że pomimo kryzy­
su, r może nawet wobec kryzysu, Targi opar 
te na wymienionych przesłankach spełnią swe 
zadania, przyczyniając się poważnie do ożywię 
ma dżiaiałnaści gospodarczej ziem północno

®aip*fc|vHd!ę (Wfyibfiftmte ^allemibowia^dh j-ajkófca, ichMirgfeani i ,ko'bie't  ̂ (rade widzlkno
ży wre ';,r,tiPsltów- tio... iz oialkrilej. Tbcji maimy iioh .poiiceaidiee), rao.s-ta!ii z powiraitem prizemieisite- Połicj!

dżina, dodając, że skaleczenia ręki, jakie u niej Następnie ustalono, że córka Gordona wca 
powstały podczas pracy. le nie jest tak chora —jak mówiono, a jedy-

Policja mimo wszystko postanowiła spraw- nie cierpi cokolwiek na płuca.

RER-
---------- - ,v*if -ii;j —1 ZATRUTA ALKOHOLEM. — Wczoraj

j.a|]ą aa oi icwaicu, a ■‘e /ruai ii u mem.... m  z. dal p,o dotuigrej .silTcaliie Wijleiniki iw oigrodiziie na placyku koło kościoła Wszystkich świętych

K R O N I K A
/ M m S

— REiMONT KOŚCIOŁA PARAFJALNEGO.
W dniu 18 b.m. rozpoczął się remont sklepie-

^ ■ iS IE O  KANALIZACYJNA. W dniu 
dzisiejszymi maigi&tirait incizipoczyma iroboty 
■nad '.slkirmiailiiziowainiieim ul. Tantalki. N a .ro-

ŚRODA 
Dziś 1  9  

| Wincentego j 
Joiro 

Czeshwi

W»chód słońcu f. 3,06

Zachód *łońc* g 7,43

wschodnich i przesunięcia się strzałki baro- KOMUNIKAT STACJI METEOROLO
GICZNEJ USB W WILNIEmetru gospodarczego na „odmianę1*.

— Pan prezes przewiduje jednak i pewne 
trudności, czy też niedociągnięcia?

— Tak jest. Jakkolwiek dorobek nasz jest 
wielki, w wielu jednak dziedzinach nie może­
my nawet myśleć w tej chwili, ani o rywali­
zacji handlowej, ani o zaimponowaniu komu-

M B M M M M H I M

BeiiK.,aiJdtyńsik.im. T'oi zbędne deikmitium iniale- znaleziono jakąś kobietę z oznakami zatrucia 
zy bem  ttg-tęolmie uisunąc I  t/o miajmajprędżej

— TEGOROCZNY URO D ZA J. Teigo’ a11?  ,  . . , . . .. . c
roeziay urodzaj WEize&iego ro d m ja  zbóż p°g°tow,e P^ewiozło ją do szpttala Saw.cz 

przedstaw ia się średhiio, ,a nież A'-et/ w nie- Nazwiska zatrutej, której stan budzi obawy,
k tó rych  miejiscowościaCh gicmzó.i. Deszc ze narazi€ nie ustalono.  ̂  ̂ ___
i Lunae gradow e poiczynify pewne szkody, ___ n n  S A M O R n E T W A  TNA ITT t a .  n*a kościoła parafjalnego na Zamościu, który
jednakow oż n ie  bvły one zbyt poważne- t a d c i z i p i  \\r ■ i u P°trwa czas dłuższy. W związku z tern nabc-

- p 1 AKSKIEJ. —  w  zw iązku z zam achem  żeństwa w dnie powszedne w tym kościele
TEATR I MUZYKA sam obójczym  staruszk i ża rk o w ej przy  odprawiane nie będą, natomiast w niedziele i

-  Teatr Letni gra dziś (środa 19 lipca) u l  T a ta rsk ie j ^  m ieszkającej w  charak  ^ ęta Suma odPrawiana będzie o zwykłej po-
botach tyeh m a -znailieźć zdtmudnieinie 100 0 godz. 8,15 w dalszym oiągu komedję muzy terze sub lokatark i p rzy  rodzimie G irań - _  CMENTARZ DOPROWADZONY DO
bezrobetinyóh. czną „Jim i Jiłł11, która się cieszy rekordo- skrch, dow iadujem y się, że w yrzucenie MOŻLIWEGO STANU. Cmentarz katolick: w

-  UIPOlRZĄDKOWANIE OKOLIC RO  f R a d z ą c  co wieczór tłu jej z m ieszkania  było pow odem  żarna- Słonimie na Zamościu, będący od dłuższego
GA TEK  NA PO H U LA N C E. Wtojsfcqwiość Lf T u ! -  Sztf  chu sam obójczego . czasu siedzibą niezliczonej ilości krzaków i
imizyciz/ymliia: isiilę izin.ialkcmniic.iie do. poJdlitóels-4ein% mińska (liii) M'ieczvsław WpSr7vn nSm f bąstedzi G ir ans kiego oburzeni ieo-n .zarosli- “  obecnie, dzięki inicjatywie ks. dzie

— S r " . " ' 0- p<>stęąpówańiem napad ,fna^S ,“ go S  g Ss r  n s r  sssri ż: PX a o,a,i bóikę- Zajście zlikwido-  m
P o  icitlcicizeinnm isioilódSmem i  )g,u^lcłAimem "I„?!t.kavSrskaV Ly P o śP ^w sk i, Z. OT/STł‘A :V ________  kańcy Słonima, do wiosny, roku’ bieżącego

stanie „dziewi- 
też ten nagły 

z entuzjaz-

Giełda warszawska
Z DNIA 18 LIPCA

WARSZAWA PAT. — Przedgiełda. — Do 
Jar w  obrotach prywatnych 6.25 — 6.26. Do- 
far zfoty 9,16. Bank Polski płaci za dolary — 
£.14. RubJ złoty 4.85 — 4.86.

Pożyczka stabilizacyjna 50.
Dołarówka 47.
Inwestycyjna 101,50,
Budowlana 38.50.
Lilpop 12.50.
Starachowice 10,75 w żądaniu.
Bank Polski 83.

DEWIZY
fioiairdja 361,35 — 362,25 — 360.45.

' Londyn 29.80 — 29.94 — 29.64.
Nowy York 6.19 — 6.23   6.15,
Nowy York kabel 6.20 —* 6.24 — 6.16 
!Parvż 35.05 — 35.14 — 34.96.
Praga 26.54 — 26.60 — 26.48.
Szwajcarja 173,05 — 173,48 — 172,62. 
Wiochy 47,30 — 47,53 — 47,07.
Berlin 213,50.
Tendencja niejednolita.

PAPIERY PROCENTOWE
3 proc. poż. bud. 38,60.
Dolarówka 47.
7 proc. stabil. 49.88 — 50 — 49,75. 
i drobne 50 —« 50.13 —
4.5 L. Z. ziemskie 40.50 — 41.
S proc. wąrsz. 41.50 — 42,50.

A K C J E  
Bank Polski 83 — 85.
Cukier 20 — 21.
Lilpop 12,25 — 12.50.
Starachowice 10.75 — 1 1 .
Tendencja przeważnie mocniejsza.

POŻYCZKI POLSKIE W N. YORKU
Dfflonowska 71.
Dolarowa 61.
SłabŁ 70.
Dolar w obr. pryw. 6.25 — 6.26.
Rubel złoty 4.85 — 4.86.

Z DNIA 18 LIPCA 
Ciśnienie średnie: 764. 
Temperatura średnia: +19. 
Temperatura najwyższa: +21. 
Temperatura najniższa: +12
Opad: -------------- ■
Wiatr: południowy.
Tendencja: spadek.
Uwagi: dość pogodnie.

iś: 
mie 
priziy 
rów  
priziy
nfiie uitnlzymii?. fnydh.

lejowym.ói\v ziaómioiw-iainjylclh ipirizez T-iwjo ,,Artoioipó‘ *rze Letnim. — Praca w teatrze Letnim nad it*afe, że mneli; ino ‘wizyiw-aó ipioilicję.
Lizy 'UJ!S:iqy iZigod.ją <rć(w}naieź fcfair'd!z)o- ischM - Przygotowaniem nowej sztuki nie ustaje.. Od SfpTiaJwjeą zajśea oLazaił się  ;zm,ainv po/b- .  K.azdy z ,nas chętnie korzysta z niej i spę

dm od godz. 10 rano po kilka godzin dzień- e ji „Misizika GrÓk“ i  peiwióiij sieraamt, k tó - IŻ? l an! , ą olnt . + , - Zak ć chwile. wygraewajać

Jzieinia;

-oOo-

MIEJSKA.

WMIką .ziasiibigą iwls^miln/iafiiteigo ogno- Cam^Irtohr^^fpt8^ Gotówka1̂ ’ Ebermayera 1 rfe§’° n,: iz/witego jeśt irówłniJeż izname polioji. 
rra; jesft jtiCJ, że ictdidtólela tcloio dd> idhioidtaiikai prein'jera w przyszłym tygodniu ~  PODRZUTEK W KOiSCTELE W

1'oiry ipr/ziebliśigałjąiae.i1 iplrizez nllliiaę Lieigtjicmoiwą — Niedzielna popołudniówka. — W nad- komyifiajrziu kościoła Bernair-dyńsikicoo; yna- 
ibłctcanicy fedejtoiwiejl. chodzącą niedzielę dana będzie na przedstawię lezio^o. w dtaflai 17 -bm. rpiodlrzwtlka &Jest to

AiUTiOeUSOWE r;:e P°P°łudniowe komedja węgierska pt. „Bez chłopak, liczący pół rtoku. Umieszczono <io
wipłyinęillo sizcreg nomych °  ™  ^  ’ Y propagan' Dzieciaka. Jei2m.

—  OFER.TY
d!o niiaigiistirntiuj iw
■pnoipiGizyicyj auai inlsb.yciiei iwichoiw nai bandZo ' ’11‘ Teatr muzyczny Lutnia. — „Królowa

— D LA Ń  R EG U L A C Y JN Y  MIA&TA. 'dictgc-diolych weirdnkiaidh \\m izlwiląizku :z puc- nocy11. — Ciesząca się powodzeniem "operetka
Wiaacmarji ipuzylbył a(o Wtiilinła ,d)elłegialfc 'Mjilnjis- IielUfLem. ,pr!ciwiaidfzietn(ila, ipłrizjeiz mi!aOt|o kioannind- W. Kolio „Królowa nocy11 ukaże się dziś po
iłleu+itlwai Spinalw1 Weiwinęjlrizin]yólh. P iii^ jazd  'toa/djli! 'afuitiobuisiowej: twe w łasnym  izhrząidizife. raz 6-ty w wykonaniu najwybitniejszych sił
jeg o  lawiŁąteiny 'jjaskł z cpmaoiwiud^ojTm; ei$ Hócpóziyicyj 'tlyldh .niamaiżlte amwMiWr. dite zesP?łu z f -  Halm.reką w roli tytólowej^V,u,^zicuv. „jicimi z, ^  n r iiiotanaitinui^ Tło dekoracyjne projektu J. Hawryłtaewi-iGiblelcjnUe ąllazreim ireigiuillałeyolnlym Wlirua, (kito- cr/ipaiiuye. cza ^  tańce i ewojucje w  układzie W. Mo
iry pcisiiuiży (db ipfflatnicnyój idlailsiząjl ir|oz'bndloiwy — R'0'BOTY N A  W IIJJI. Maigiifetbiaft rawskiego dopełniają całości.
tmilaisltfa. ipirlzysftiąipiił 'dio i zia (piciwiedlzii) a tnie J neigiufiUaicji Ceny miejsc minimalne od 25 gr. do 2 zł.

« AP; K,OVT/jLSKI "
w PROSZKU USUWA' — - -

POTiNIEHIU^oWOjK
Dieilieigiat miinjiisitęrrjlaUipiy tw ttioiwiainzyisltiŵ ite biriTiegóiw Wiillijif ai;n lodlciilnlkiu -cid/ Iklciślcłiloilia śiw, 90 gr. Pocz. o godz. 8,30.

się na słońcu ilub kąpiąc się w pieknej Szcza- 
rze.

Ale przeszko-dą dla realizacji naszych za­
mierzeń jest brak dogodnego przejścia do pła­
zy. mianowicie: mostku przez strumyk przed 
torem kolejowym.

Może ojcowie miasta sprawą tą zainteresu­
ją się i łaskawie usuną ten brak!

— Organizacja sjonistyczna w Słonimie. — 
wiec. — Onegdaj 15 iipca rb. organizacja sio 
nistyczna w Słonimie w związku z wyborami 
do 18 Kongresu Sionistycznego urządziła wiec 
w Domu Ludowym. Przemawiali z ramienia 
organizacji sjonistycznej: dr Efros Izaak, dr
Weiss Samuel, Kapliński Newach, 1 Beren- 
sztajn Gierszon, z ramienia organizacji sjoni- 
stów - rewizjonistów: Aronowski Newach :

pTiz,£ldis;liaivv.iic'ii0l!ii U.riaęidiuj 'iWloijjeiwióidizkaeigo J/aJfecb/a .db m^sbui IZIi/eOIcm/eyio. W pibciwiśizym 
cdbył [Wlcizbiiiay iicizimlOiwę e ipirieizyidtemjtJem irizięidizi-łe iziwińóloolniai bolsttiałnlitei oziwaigla; m(a u- 
móajsitr, idiriem Majltesiziewlskim. mioicmiiieLniile slkiairtp brtzelgui. Jeidinioiclz,eśiniie ipho-

-  KOemKA KA UL. N IE M IE C K IE J, y y y  **<**■ w t  regivlB.c|ją r f  l ^ i  
Bmak materjladiu, jak w.Momo, mie pc:zwv)~

na fułoiżemiie Cklolshłkłii kamiiie(n(nie)j; iwizdluż — U SU W A N IE SK A R P N A  UL.
całej (uiiiciy N iem ieckiej; Noiwią.' jezidmię K A L W A R Y IS K IE J. OnHeigldiaij licizipioicizeto
:hle 'dloeiiąjgnlięte iniafw/eit (dla fuli. Jlatkoiw/ej1 i w< iri0|ho't.y miaid) luismimeciieirn islkajrtp nja lUlliicy K a i
połcw ie mmisłairiiOi mabotty pnizienWać. Wczb- ■w'air!y,j^kaej<. iSfkiatrfpy tó,  ̂ wizini0.s'ząee isiię z
iia.j iwłaślnlie ipirizyisltąiprłiomio. ide poin!c»wmeigvo 'PIla,wleI jytirbiijy jull^cy,, itiuiż iza 'Ziiełoftiym M b- 
UiM!adainii(a. „kcjcich "  ‘ -.i—  ^ ~ ~ •Ul- 1
'wtamej- części jbzidSni 

'WlznJoiwiiemiie ikoa 
nlaisitąpli iziaj ipajrę ,dlnii.

CO GRAJĄ W KINACH?
HELIOS — Kobieta z bruku.
■PAN — B iały M ustang 
CASINO — Samotny orzeł.
LUX — Zwycięstwo — w roli 

0 ‘Brien.
ŚWIATOWID — Straszna noc.

— WILEJKA
POŻARY. — W zaśc. Kopanika gminy 0 - ------------------

Wiszniewskiej pożar zniszczył dom mieszkalny W zyn Mojżesz, z ramienia organizacji Hitsch-
Mikołaja Rożki wraz z umeblowaniem, artyku duth: .Sziapok Izaak i z ramienia organizacji
łami żywnościowemi i td. Straty wynoszą 4 PoaleJ - Sjon: Reznik Mojżesz, Wszyscy na-
tys. zł. Przyczyny pożaru nie ustalono. Drugi woływałi do głosowania na listy swych orga-
pożar wybuchł we wsi Butrymowo, gminy po n’za'cyj- W czasie przemówień mówców sjoni-
łowickiej. Piorun uderzył w zabudowania gos- s |;y'cznycb opozycjoniści z pośród członków

g * Georg podarcze Skobieja. Spaliło się wiele przedmio sion's^ w " rewizjonistów wszczęli krzyk i ha
tów z inwentarza jego, stodoła, słoma, koni- las>. zakłócając spokój. Awanturujących się u-
czyna itd. Szkoda wynosi do 1000 zł. Trzeci surni?to z saK z sporządzono doniesienie za za
pożar wybuchł we wsi Budziłki gminy wisznie k!ócenie spokoju publicznego . Po przywróce-

vv i PADKI I KRADZIEŻE. wskiej, gdzie gospodarz Zwichorowski poniósł nIU Porz d̂ku, wiec odbywał sie bez przesz­
y j  ^  . R . t „ . — Noc w cvrku — St Krnniel aczkol- straty na 800 z l  1 P°wodu nieostrożnego ob- kod’ ° Decnych było około 500 osób.
Uikfediaimiia. „ikicjełch łbów“ <na miezslbrwko- jstatn/cmiiły zasitairizałą ibaląjetzlkę tej . , f , i [’ i . chodzenia się z ogniem. . — Święto sportowe Makabi w Słonimie.—
wiamej 'części j'eizd)rii. dznietayi, itieinuująe i m h  ipubsizy i oinaJemoż- WI€k P°s,ada stałe miejsce zamieszkania, p o- __ SKUTKI WYPŁASZANIA LIS O W. —W Żydowskie T-wo Gimnastyczno - Sportowe

Wittii -I- mi-w +:pt n rr*  K'w;i:ai^ c 'Uihsżentte ĥiOicfeajkia mla bym loldleliin- stan'Qwił wczorajszą noc spędzić w „cyrku11, o maj. Małe Bakszyty gminy radoszkowickiej Makabi obchodzio święto sportowe, urozmaico
i zniow.ue ■ 1 , 1 ' I '  J 1  ̂ .!ku; — Nariaiziie izniblsilomio. już ipaertwisizą którym wiele słyszał opowiadań od swych bez nieustalony sprawca ponakładał do jam tleją- ne grami i popisami sportowemi, pochodem
i ,ąpi. w i pair^ . l. iskia.tipę, iz'a|jmiuija â .pir̂ eslfcilzień H!ip:fey uli- domnych znajomych. Aby uczcić tę noc. p. cej fedliny w celu wykurzenia lisów. Stad po z orkiestrą przez miasto, defiladą, poświęce-
— MIASTO N A  3 TAK6AOH. MagUs- cą R ytak l a eaoK iem  'i Kropiel ubrał się w świąteczny żakiet nie za f zewo opał“w® ?ie7  szta"daru i . rautem, który odbyt się dn.

«  —  pop— O „ .a m , pominając również o swych a L r y k a f ^ ć h  o - W S e  "zabawy do buf rtu w k roS ^^r^W en t.glartt .P d ten ,y ld h  a iwlytadluje .własnut .pa- ku « r «  J^ teo c z a s ti*  ze s to rp ą  u- klllarach które od czasu do czasu wktada, dla    y - ° rewtdent
iwuJfom, iw* Iktiogym izgirtupluwiainę izoisbaoią -eiks- sm iręto id+elwinfiiamłe pioiręcizie i óhbdlnłiicizielk ® kontroli skarbowej Połuch Włodzimierz i prze

pieniłaby nw! potsibaldi) /wykweisólwji iryauhików, 'desek, pr-zieblegaijiąicy p'o jfej isizcizyci-e, oira.z j ^ e ^ J n i ó s l  o T n a ^ ^ w r a ż e n ie  z ^ c y r-  ~  ZABÓJSTWO NA WESELU. — W dn. krytą w bufecieJ różnego rodzaju wódkę^^papie
_ . « ni. . QnAwnP n‘p Ho -o • p ”■«+ 16 bm< °  211 w zaścianku Krupiel gminy rosy .3 piwo, na sprzedaż którego urządzaja-

idlalrlkii) .miiajisikuej.. Po usunlięcllu  iskaojp rhikejsicó iJcih aajimiie ’ zapew ne me aow ie się. paktem  jest, zaleskiej podczas bójki na weselu tak dotkli- CX nie mjeH pozwolenia. Przedm ioty te  zakwe
1 ■ ’ ‘-1’ ” ■ * ■ - - - . ...   7P 7aQnul no turarHpi ni-łrr̂ Tłr u; Hnćń ł-A-żntJtf trm ..ńn  • __ t  ̂ r  - i i ł .r .  *r <  ę+inn nwta J i no  iu .•iPildjelkjtloidla|w1cią paiwtilliolnlu ibęd/zie lamoM- cihloid'n‘ilk, Iktói-ęgoi miie!stzlka'ńc|y dteitelmiicy Kail ze zasn4} na twardej pryczy w dość różowym wie pobito mieszkańca tej wsi Józefa Kozaka, stjonował i na przewodniczącego dra Weissa 

tlefot m . iWaUlrtaj iluż Nćyrętókt iwaii^yjslkięji Jlopomli(ma(Kii siie bęzloiwoontió w humorze. Lecz gdy się obudził, humor ulotnił iż zmarł, w czasie gdy wieziono go do szpita- spof ądzd Pr'°tokuł. Obecnych na raucie było
Ddtrycihlciziaisi młilai^o iw Turniach Pólidoc- m ta M c h  -llait feifllkP, ś ldajia jąc  w się jak kamfora. ,a- Domniemanych sprawców zabójstwa Jana około J50 osob.

m ióh maigrattrlaiote .p ^ y d ,  i projetetów: u- Okazało się bowiem, iż w czasie snu skra- On«ak«, n u es^ n c*  ws, Kuchamewo gnany -  Pożar od momm. -  W nocy na 17 li-
jn>icn lUMGaudtnu mjię Danaffo. ire^ulirfwLahiini ififtł i  ̂ x , . , , , zaleskiej oraz Romana i Aleksandra Łosiow, pca rb. we wsi Łopuchowo gminy miżewickieJ

 ̂ J iąc . (] .)  dziono mu świąteczny żakiet i amerykańskie mieszkańców wsi Owsieniki, gminy głęboc- od uderzenia pioruna spaliła się stodoła Boh-
"i ł*T o rt i-vA  ̂l 1 rn L rw r\r> u. < rtł-/V M n M   ..i. ̂  I. 1 AAA «— W A RU N K I DZIERŻAW Y T EA T­

RÓW . Na1 jędtaein?' iz iois|tlattłnńłc!h ip'oisiiJed(zeflń S Z K O L N A  okulary, stanowiące razem wartość 60 zł. kiej, dotychczas nie ujęto. dan Zofji, wartości 1000 zł.

D z i ś  
upal i susza

jufro już może chiod- 
no i dżdżysto — 
dlatego też i w iecie  
nie należy pozostawać 
bez tabletek A sp irin y. 
Istnieje tylko jedna

' ASPIRINA!
Do nabycia we wszystkich aptekach.'

"L dgU H , iJOMIIIlilllllllliiliiii

Oświadczenie
Niniejśzem podajemy do wiadomości, że

itrem p.
Janem

fflia.'g!istina|t(u lomjatwliialnlo, waiouinik.ii, (niai JlaJkiiicłi — Humanistyczne koedukacyjne gimnazjum . 0  Przygodzie swojej, która tak mefortun- ła^ ° zdC4 w 0iw e i? ? tL i^ a w a ZK d iS ?  mieszkań h !p rBÓJ*ka °  dz/ e.wczyn.ę” — Na tle sP°ru o
imiiaisto îyidlzJiefrżaiwI beaitlryi. Kointtriaifct izs- F- Welera — z prawami gimn. państw. Wiino nie skonczYla S1?- zameldował pohcji, która rft fn1war1ru Atr.Wv 0Z ewczynę powstała bojka pomiędzy Pawłem
waJrity imię m(ai jadiein nclk Jialk tlo iz ipooząitlku uk Dąbrowskiego 5, teł. 2,-65 podaje do wia- poszukuje obecnie sprawcy kradzieży, 
pricljelktiow-aimo, a tua. pirizielcćąg lialt 3. Poizu- d°I!10Ści> iz egzamina wstępne do ,klas II — 
tem  wiair/ulntkii lujruoiwjy bęidlą jfedk iwt t . baież. (  , Slę 21 sierpnia ,rb: g°dz- ,9_ej

Bo,dWsariife umiaww Intotąpl w  piemw- powszechna <^ e l a “ a ° ^
i-iz>1dn (dtalilajdh iwirizieismiai br. dziennie od 10 do 12 p.p.

— RUiCH BUDOWLANY. Ruioh buido- HARCERSKA
T  ,W? Dfc, 7  ***“  ,Meź- -  MIĘDZYNARODOWY ZLOT HAR-ratie fcfe zile, priżyipiiieadzaino, Slzfcizęs- OEBSKI. W«dtog ftrfonnatgrj, otravma.

W  ta ,  jyęiiiyf^aEh yamhu- b lZ 0(k^  Ł l n e g o  W i
dto,wM, Itodhw da teóskfeff0( Zwiąaefe Harce,rstrwa P o l S J Ó
myteth Oziylninbfklów mlilairloidajir^yiclh >oibefcin'iie iw -

ca folwarku Anibery, gminy zaleskiej i pobi Sawczykiem lat 21 a Józefem Czeczetem lat 21
to lżej Aleksandra Łosia.

Porzucony samochód na drodze 
niemenczyftsklej

PRZEDWCZESNY ALARM O RABUSIACH

i Jakimem Sitnikiem lat 21, zamieszkałymi we
wsi Ha winowi cze gminy szydłowiekiej.   W
czasie bójki Czeczet i Sitnik pobili Sawczyka 
kołami i nożem, wskutek czego odwieziono 
go do szpitala w Słonimie.

— Spędzenie płodu. — Anna Kucz.uk, za­
mieszkała we wsi Dobry - Bór gminy szydło­
wiekiej, będąc w 3-im miesiącu ciąży dokona­
ła sztucznego poronienia, które spowodowała 
jej sąsiadka Anna Skomoroch, lat 30, za po­
mocą chininy i rurek papierowych. Ża doko-

WILNO. — Wczoraj nad ranem około go- Zepchnięty z drogi samochód miał jeszcze nan)r zabieg pobrała 7 zł. Po poronieniu Ku-luiuatjiuiyim oiDęciniiie w , 7J21dda 7 uł ,̂di7-,mj W iln o . — Wczoraj nad ranem około go- Zepchmęty z drogi samochód nńał
i9ę ldkl0ffl°-'«?° l̂ W2 dh ,sitiwcw,eimi mr\gam\m]e w m ie s ią c  s^rp- dzhly 4*ei samochody, jadące z Niemenczyna ciepły motor, lecz nie posiadał różnych

rv m  %r*wiiz&n,cu ^  bir_ WyipTla)Wę n,a 4_.(y mięrlaynarojr w  w kie™nku Wilna, usiłowała zatrzymać jakaś i przez to nie mógł być uruchomiony.

I b t e ^ o ^ l M o ,  4 5 o ' S *  ^  ^ . T * *  0 ? Klei? anym WygMZie’ d Przes™kanh‘ P°“ iskiei oko“cV w celudhmńiw k tó re  odlbęidlziie się  wi Goaodo, jjia, Wę- rowmez posługująca stę autem. stwierdzenia, czy napastnicy me ukr/wają się
• igTizęcIiOżjyiwajetnliie sHę irpjc/hiui (bluidbiwUlafneigo. iza- Jeden z nagabywanych po przy je Idzie do gdzieś w lesie, porzucony samochód przetrans

y « r a  honorowa między magistrem p. Wita- iw|*»ęi(Mać niateży itr tteeflzio *** ud 31 li,*cia miasta zlożyi na najbliższym posterunku aw - portowano do Wflna. U  mógł on służyć ja
JjBzem Janucewiczem oraz p. Janem Zeniu- ta J S lW n . U J  n Z L .  * 1 6 s « W ila : t e .  w Godolió łK>d B uda-
Saem, wynikła w dniu 25-Vl rb. w lokalu „Og- 
aiska Akademickiego", została przez nas, jako

_ ezuk Anna ciężko zachorowała i leczy sie w 
- szpitalu w Słonimie.

Policja wszczęła dochodzenie.

R i t i l e  w i l e ń s k i e
DNIA 18 LIPCAidem Vkł w dniu 25 VI hP‘ zeaiu" fkned.y)fio(m, pinziy)ztnjatntyim prizieiz' Bamlk Gósipo- W VJUUU'i*? >'oa mujący meldunek, o rzekomo napastniczych kimś nieczystym celom, świadczył chociażby

- -  ’ wym a “ 1 Siakn l(%,rs<t<wla Klr^ojwęgioi, (kftóryidh iwy,siolkoiść Wypńialwę poprzedżi obr- r zamiarach owych nieznajomych z szosy Nie- brak tablicy rejestracyjnej, wyraźnie zerwanej 7.00 Czas; 7.05 Gimnastyka; 7,20 Płyty;
-  7™ . . pr*zygmewaw- inenczyńskiej. z tylnej części podwozia, 7,35 D. c. płyt; 7,55 Chwilka gosp. dom.; —

Po otrzymaniu tej wiadomości na miejsce Dopiero w parę godzin potem cała sprawa £ zas; P yty; Prasai Kom.,r r . - y r  i- 12.35 Płyty; 12.35 Dziennik połudn.; 12.50 —
z ^ęp có w  honorowych P-̂  W. jauucew im  ,a - ^  a d b ^ e  ^  w „kaltey Nowego

ó d zież l wskazane przez meldującego niezwłocznie wy z zagadkowem autem wyjaśniła się. Samochód pTyĴ  — 'muz.‘ popu+'w ' p reew irk om .?75+
rana spisaniem protokulu jednostronnego «W<* nfaiątat n M m W  Jadtaak n i& m e  S * ja a  W I®*® ć J r e k c t e  szŁÓMr

Zeniuk:   ^  ̂  sitaraly
W.yjfe,zd TUa poiwyższy zlot.

konczorr;
przeciw _  ̂ ______

a) dopuścił się złamania zasadniczych prze JeżeDfi! idhlódlzffi io Ibuidlówinlilcitlwlo mturtoiwane 
pfeów honorowych, _ ’ lp01 bu{tia|jj isyftuiadja ipmaddlsltlglŵ tei isłię izjniafctzmiie

b) po dłuższych pertraktacjach honorowych igiotraej;. Gb/Ocjndie (w oefnltłbuim. mliiaJsta iwwmosi 
Hchyffi się bez podania uzasadnienia od udzie- isiilę zjallleidiwtiSe (kMkłaJ injoiwyicth iblujdloiwjią ipnzy- 
lema satysfakcji naszemu klientowi. (Ozem kłam biKdjujjąicy! tS%>, ^  iM1. T e r to ln e j

Ponieważ p. J. Zeniuk na spisanie przez m a być mia!jloikia\ziallisiz(yim. 
nas protokułu jednostronnego honorowo nie
reagował, oświadczamy, że wspomniana spra- “  LfLLdiJGAI iSAURMRA . Wlcłzioinai 
wa została nieodwołalnie załatwiona ku hono- w+óciilł 'dloi jWî Ilnia (zie iSztwlajjlciairrjiil idlellegOjt 
rowi ip- Janucewicza ze wszyistkiemi konsek- ''S^mireina twi Wdln/iie diyrefkittoir Kneiiis. Nitowało 
wencjami ujemnemi, przewidzianemi przez ko- idziniiie po  jpttzybydiu dio Wlłliinia d^ir, Kreiis 
deksy 1 zwyczaje honorowe, dla p. J. Zeniu- 'OKSbyil .dSutfslaą M n to e r t j ję  B |ktotlolwinS.o- 

c . . . itlwiem „Tofmimiafkia/‘. Omiaiwiiaino ispualwy e-
oergjusz Arsenjew. wanltuajtoegio ipMaedięieaa ik|omuin,>ikaetjl m iej-

tpr!aez Siajanena.Aleksander Kamniew.

Eugenja Kobylińska

Świat w szkole
pamiętnik nauczycielki

K**ąźk* ta wyszła jnż z drakami LUX i Jest 
do nabycia w księgarniach wileńskich. 

Skład głów ny w księgam i św. Wojciecha
Cena zl. 3 50 gr.

jechało auto policyjne z obsługą składającą się okazał się własnością dra Jedwabnika. Kom. gosp.; 15.35 Płyty   muz. dawna; —
z kilku policjantów. Przed kilku dniami skierowano go do re- 16.00 Transm. 17.00 „Za kręgiem polarnym11

Na 5 kilometrze od miasta policja zauważy montu i właśnie wczoraj robotnicy zamierzali _̂-e(̂ CZQgCP °̂k ott0^U]7U( ^ ^ ^ 0 ’ Pecda!
ła jakiś samochód i licząc się z możliwością maszynę wypróbować. Traf chciał, że spotkali Transm.;618.15 Odczyt pt Pływanie1 — 5fun~ 
oporu ze strony ściganych osobników, przed- kolegów, z którymi wstąpili na wódkę. Pod dament turystyki wodnej i sportów wodnych1
sięwzięła przy zbliżaniu się niezbędne środki wpływem alkoholu urządzono wycieczkę za- 18.35 Recital śpiew. H. Patera; 19.20 Przegl.
ostrożności. miejską, w trakcie której zauważono wyczer- Progr. na czwartek; 19.40 Kwadrans

środki ostrożności okazały się jednak cal- panie się benzyny. To było przyczyną, że na- 2040 Roz°m.;0 2a50naD7ienn!k2w?eczMU21 (Ma­
kiem niepotrzebne, bowiem tak w aucie, jak i potykane samochody usiłowali oni zatrzymać ,?Kult matki we współczesnej literaturze litew-
w pobliżu nikogo nie zauważono. Samochód, w celu wypożyczenia benzyny. skiej; — odczyt Wł. Abramowicza; 21.10 —
jak to odrazu zauważono, był porzucony przez Wersja o zamiarach rabunkowych powstała Muzyka lekka; 20.30 „Lew Sapieha11̂ — od- 
jadących w ostatniej chwOi tuż przed przyby- -  jak już wspomnieliśmy powyżej -  właśnie ^  j  223^ ! Komunikaty;’ 22.4(5 
dem pościgu. z powodu owych prób zdobycia benzyny. neczna.



— OSOBISTE. Dfyinefcttar K asy Koami- 
-rEailnej (p. Neynuatai m dlnfem 15 bm. noizjpo- 
czątt Tittlltofp wypo/czyjnlfcoiwy.

Zals!tęplu!je go (p. Siifiiliiłcikii.
—  K O ŁO  INŻYNIERÓW  W GROD­

N IE . W  dlaftu 17 btm. cidlbiytto ,siię .ongatmilza- 
•cytjine izielbirlańite K o ła  Iniżytoilerów !z siiedizi- 
ibą w  Gncdlańie. Na: zeibhamiilu! ipofd1 przd.YPid- 
mliiotiweini imiż. gen. Litlwńnioiwiioza. t\vyIcaniicmo 
Ckjamliąję slfcalłtutiową, iw1 (kltloriej isiktadi iwieteizłb: 
•iiniż. igiem!. Łilbwritnlojwtilciz, ilnlzS. Weyńeiitt ś  rnż. 
anclh. GrocńdYisikji1.

Koimiii&ji 'teij ip/oiwiieirizioinlo opracofwa.nue 
stiaitutu Koła.

N a ńajłżlfeziem poIsMIziemi/ii tzastianlie 
(Wjyifointiloniy narząd, ikitóiy moizpofc/zin/ile -dlzia- 
'Falibość inioiwłofp̂ wfóitalłiegto stlofwairzyHizeniila.

—  WYBORY UZUPEŁNIAJĄCE DO 
ZARZĄDU I RADY NADZORCZEJ BA N  
KJU LUDOWEGO. W ubiegłą, mieidiziielę otd- 
ibryiły istię iwyfbotry lUjzjurpeJmjiiaijiąwe <dlo origa- 
cnófw' iMi©r!ofwmlibzniclh :Bainlklu Luldlowiego.

D o iza/rziątdb wyiblriaui izioisitaWl jpfp.: Trop 
F.,, i iSarotwrciz DaraM; idlo (Pady uad&oirtczłej 
ipp.: ASKln! MOfjżefetei, Biltozyie Józef, GoMb, 
WeMlari B. i  Ctybtufllsfki! Dawjild

— JA K IE  ZMIANY URJZĄD W O JE- 
W1ZDZKI PO LEC A  DOKONAĆ W BUD­
ŻECIE M IE JS K IM ?  Zmiamy w  diocho- 
dlaich. Wuidżeltan ajdlmlfinlMiraiciyjiiego: zm niej­
szyć ipirfelimhnJoiw&iny idjoteihiódl iz iziom/i orrOąj 
o  1000 'zł.., z  tyjttaJlu Oipłaft m  mfile-jiaca w  h a - 
+Ifl! iryb/aieij iPÓwimież -o* 1000 zit., gdyż prizy o- 
bednyan s/tfaniiie Ihiall 'Ofpł/aify tod isltaiłsk s ą  wy­
górowanie, isfutmę 8000 izł. iz tiyltiuiłu dodatku 
•oid! ipańdtiwtołwydh lojpłaifc -od ipiafceńtów a  la lwy 
•nó(b il ispiiziadiaż lailikiolhldllui iztmiUiJeijslziyć io 2000 
złL, ptPdJSmónioiwiarae w pływ y nid! isizyflidiów i 
płlafcałtów w. wytstokośidi 14.510 izJ. -amtaiej- 
szyó o  3000 ził., Mlc/rżąic pud' a]iwa,g-ę w yso­
kość wtplyfwówi iz uldkiU ulbfiiegłego.

Ofppóciz legio poTiiecia. i silę iskreiślić prielii- 
animioiwiaińjy idloicibód .od «dlodlalf.kiu dlo ,państw o 
iwiego ipoidlaltlkiu gmj(iiitiofwtegto ii pow iększyć 
poizyieje w pływ u etefktddwinli miiiejslkifej o 
4000 :ał.„ a  fo wslkjutelk izimjnifeijisizmiia. w y d a t­
ków  eleikltmoiwmiii o  tę  sunnę.

W wyldlatlkaldh bfuldlżieftfu Udtmimiisitraicyj- 
u e g o : izmu-aiilejlsiziyć ,poizyic|j(e wiyidlaltków miai u- 
poi-ażeiniie ozłohJkóiw: mćfgiistiratu o  sunnę po 
bieraną pirlzez jeidlnteig.o z iczłoinkóJw. kfióry 
,w myśli inloiwej uslt/awy siajmio/tfząjdiowąj inle 
będlztiie jiuż piełlmUŁ lofbioiwfiiąizlkiórw paieziefl/nlika 
:wiydlzli'ałiU', 'ztmin,i|e:jisiz)yć poizyoje peirlsiomeliu blu 
u-ioiwego iii ipolmioiciiiiieziego; o isdmę .upoisiażeń 6 
prado wiuiikóiw z, i \':yd!zl:!a3iu/ fiimamsiawio -p o -• 
dialkćlwiegO', w ziwl^ązku ;z prlziejścnieim 'do U- 
pziędhi Slkiaipbofwielgo ifiuliilkicylji iwynnliLim pio- 
dlaitlk.ówi tticlkâ lowteigo iJ (Oid.i 'Tiliier)uic(hiomiości. 
Ze wizigiliędu >nia fto, ża  'kiolsizitla poboru są  zia 
i^ysclbiie wi .stoisiumfeiu idlo suimy wpływru z 
tych lopłaJśt, ipiołtetea się  ppefflimiinioiwainą siu- 
m ę  izaniniejlsizyć, izunin/iietjiSzaijląic alliość piolbiar- 
:C;ótw, pcidllteigia1 '.pófwlnliież iziminliiejisizeniiu. iillość 
pUaicolwinlilków' iw; hiiiuirfzle meflldluinlkowieui o 1 
piraoowinikćf, illUoiśe ■konitfroieró.w w kinach 
amintiieljsiziyć z  4 mia 2, ^m/uiiejsizyć 'ilość M e-  
fcaić/.Y, iziminiiejisizyć iktosizta. mla drfulki o  1000 
■ził. ZaiLeca; >się ztmlnlfeijlsizyć pioibory stróżów, 
poisiiadlaijiąc/yich .mialle ncidlziiiny do 100 izł. i 
120 ;zl'. idlla posliiadajiąieych ddże Poidlziny. 
Zaleca- s ię  imatoimiiaislf; polwlęklsizyć siibsyd- 
jum dfi!a Związku .Kreisóiw Zachodnich o 
150 :zb, T.w<a Md!łoiśn)i)ków ipPzijTtrady o  500 
zł.„ 'n/a :wycihioiwiamię fiilzyczniie o 3500 izł., n!a, 
kioionje Ifeltlnlie d)l’a  dziecii o- 5000 izł. Budżet

Dźwiękowe kino „APOLLO”
Domiiiikańska 26.

Monumentalna kreacja najgenialniejszej aktor­
ki filmowej HELENY HAYES w roli „KOBIE­
TY Z ULICY“ w wielkim dramacie życiowym

afóralżYi imiilejslkiięji (zialecsa s ię  ternniiieóisz/yć o 
6000 eaL DriżJeij gsejdWkdji luffelgł budżet istzp-i- 
taJBa trrtó!e.jsJkiiegO(, a) miaiopwikrie: czmmii!ej.stzK> 
ma ziotsitiallia. ilość ugdynaktoirófw o  jedinegc- 
iilość pMęgulitairfeik /o 3, diLość poisiugaiczek o 
2 i  jeldineigio, lÂ ożniegU’. Zinjiieść eltJalti stekreta- 
uzla szpoltaJlia, 'zmfnlieljistzyć iii “ość rteljeffblalów do 
2 ii wiresizicfle iznninj:'ej|siz;ai s ię  (wydaltlkli: na łkam 
celiaiuję itp. swyidlatlkb igęspotdiaiPcze.

— .PRZESUNIECIE TERM INU W Y­
JAZDU DOCIĄGU POPULARNEGO. Na  
ogólinie żądlalnlile puibldlozttDości Iteumliln iwiyjaiZr- 
du pociągu popullairuteigo iz. Gnodrna idlo. War 
sziaiwy został pipzielsuinlięty om ictoień 22 iip- 
ęa  me. igoidlz. 4 matnio. Doiwiróit do Giriodtna ina- 
sltąpi dinlia 24 ban. dkoilio igujdlz. l-szej..

Oeiny prtzęjaizidhi >są baudlzo ipiislkię li iwy- 
'.niogzą: tatm. i  iz powlr/oteto dla II iM;. 16 izł. 
60 gr.,d la  III kil. U  zł. 60 g\r. W  pociągni 
Bair — Dainciilnlg' — Brikllge.

Zapilsy pnzyjmu'ju : idiWartccU e kasy bi- 
ilielioŵ e icałą Idolbę, biuirio, iziajwir/dloiwiej" isltacji 
od 9 dlo 12 li od  15 Ido 18. bitunt) (niotairjiusz-a. 
MiłkciwIsIkiiagPs Wróbt ęwiskiego 1. księga r- 
mii.a IbeirlskliegiO' i  iskilep tytloiniiciwy I. Ostlryń 
sikieigio, luli. Dtotmiblilkiańsika..

Piilkairizę i  mlliośniilcyi 'sipioirtu plikarislkie- 
go, pPzjyjlmuljąiG udział \wt (wiyoilejoztcę, ibęidią 
miolgii1 'dgfliądlaó mieiclz ipiillikii1 dożnej 'iniilęd.zy 
Halko?(h iz Wtedlniiiai i' ir/ęprezienitlacją W ar- 
isizia^y.

— USIŁOW ANE SA1MOBÓJSTWO.—
W idlnlilu iwciziorarjisiziytrn ipoihiniięciieini noża. w 
piefrsii usiliclwat poipełulió .saim^ójisftiwlo W ar 
śłidki Stefami (JeUcizidliihnska: 38), którego  
,po ud)ziM'e)aiifu poimloęy iw isiziplitallu miiej- 
śkjim 'ZwołUliioinio dlo dlotniu.

n d u io ^ d z k a
—  PRZYJĘCIA U  P .  WOJEWODY. 

W dniu 18 .blm. p. iwiojleUiodia przy ją: p. 
JundiziDła. tprezsesa Kresoiwego ZiwłązkU Zdie 
rmiatn', oi-aiz p. limlż. MdDiński.ego, dyrektora  
fwojew. T-iwia Orgamiteaicji i  Kółek Rioilin.

— W YJAZD iP. WICEWOJEWODY 
GODLEWSKIEGO NA  URLOP. ,W dmiiiu 
17 bm. ip. :wiilcewlojjewiodła. F r. Goidlleiwiski 
rozipoozął u'bliop tY.y;pioiczyinlkioiwy.

— SKUTKI BURZY W DNIU 17 BM. 
.Skutkiem burzy w  nocy .diniia. 17 bm. od1 u- 
idleirizienia. piorunów ispłolnjął idbm miieisizkail- 
my w  ęhiujt. Sltlarizyisuoze, g m . kruiszelewlskiej: 
iua- sizikodę .JuiljiaUa Goirdlzilela. w koilcmji 
Pileiretokii gm . wsiiellulblslkiej stodoła iwrdz 
me jzibiiOfreim. feonilczymy ;i siiaus ma safcodę 
Bl/jiasrzia. Baralba, orato iwie iwsi Puoeiwlilcze 
igm. h oHodiectzańsikiej dJoim mniiesizlkiailiny Oozę- 
'śoilctTio ulrdtoiwlamy),, miai isziko|(łę Szkobti Mo­
roza, ipnzyczjem Idiotzfneflii (komitiuzjil sam Skio- 
bla. oraz jójgio. żotnai i  sytni.

— WIEIC ŻYDOWSKI I AKADEMJE. 
W' dlnliiu 15 liipc î odlblylłlo islię w  Nowogródku 
zebranie, iziwioUaime przęiz stowarzyszenie  
Briith Tliaimpeidop iw. IkltóUem 1 wziął udżiiał 
przybyjljy z  .Wairlsizalwry idlr. Fr/ejltmain). W 

przemójwiiemiiu isrwlelm idlr. ErOjltanaln1 podldlał 
Iknytlyoe .odłam sjloiniilsitów, :występujących 
pod maizwą ,,Sjdn)i(slt]ów praieuljiącej Paiieistly- 
n y “, oraz podlkcreśflliił fruidlniośdi .emigiracyj- 
ne Źydówi (do DaJlestymy, iw/obtec. o/giraUiiczer, 
stiaw.iiainiyfoh przez rząd ainjgielski. Udiział 
iw. zebraniu Wzięło lOkJoilio 200 osób.

W d/n)ilu 16 bm. ^odbyły się  w Nowogród­
ku dlwlie .akiaidemje: żp.ilolbmo z okazji 29-tej 
rocznicy śmierci dr. Her cl a. Mi1 piierryszej 
akadem.it. izorigiatmiizowamej przez sjointstów 
onoiAYOgródlzkich, prlziemaiwiLaii Ijcjzer Rabi- 
nowtcz ii Moijżeslz Siztejiberg z Nowogródka. 
DoiChód jprzezna/ezonio' na rzecz stow.srzy- 
szetata „Keren Kajtemot Ie Is.raęl“. Drugą 
abademję żałobną zorgianiizoA^ało stowarzj' 
Szeni.e Miizralchii. Piizemawl ̂ il Efrem  Sizlo- 
ma ® Nowloigrodikau Obecnych było około 
120 osób.

I i # a D
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Dziś! RewfcUcyiny program! Dwa przebojowe filmy:
C  A M A V H 4 f  A B V R S  Rapsodja starej Arizony wedlng powieści Z&Eia 

V  m W Ę W  ■ f f l l H l l  W roL gł. GE0R6E OBRIEN.

I BI t R I ł C H ‘“■“,S T W Dorothy Mac-Calll
OzU!

Wspaniały
przebój

„ p A r Dziś

— NOWY BU R M ISTR Z. Powlilatowy 
sjtairosłtia rw? Ltdizjie !zpm'iajn!owlai burtrmite.t- 
irizęm m. Lik% p. Mlitełmiia* Kłauidj'iusizla Ba- 
iiiańskaego z Now ogródka. Nc/wiotmiilanęwau 
my butrtmiilstiriz ob ją ł uUzędloiYlainlile iz dnliem 
14 liilpca. | , ,'abf!

— ST R A JK  N A  SZ O SIE  I  W FA ­
BRYCE. —  50-ciU 'roboftlntków, .prsicuja,- 
.cych przy  Kuiciziehiu ikamiienlia na. 16 km . 
od  L idy  iprlzjyi hoirize ktoh LaJdla —  Mjołodieeiz- 
mlo (rozpoczęto istrlajlk, żądająlc ipoldWyżsizieuiia ■■■BBMBBBMMwwBWiiiiil' ¥ i iWilnwBBMBBBBnMiwBiiili 
plaicy. S tra jk u ją c y  robo tn icy  .dbrnagają ^{<TA NR 556-33 r.
się ppdiwyżki p łacy o 1 zł. ma' m etrze  siześ-
cibinlny.ni Ittuczoinego. prlzeiz n ich  krmiietnJiia. O G  Ł  O iS1 Z  E  N  I  E
aądatalie .sfwoge TioWotaicy mctyiwrają tiarn. Komornik Sądu Gl.0dzkiego w Wilnie, 9-go 
ae Zaiiiząd Dnolglowy .w W a t  js lto i o d  3 rewiru zaJI1, w wiInie przy ul; sierakowskiego 
dpi 3,50 tzł., podbaatei gdy firm a  Z iem iański na zaSadzie art. 602 — 604 KPC ogłasza,
ii 'Syn., w  k tó re j p racu ją  is^rajlkiujący plobo- ±e w dniu 4 sierpnia 1933 r. od godziny 10 ra 
tn ic y  —  piłalct plo, 2 :zł. izi?.. m e tr  islześicienny. no w Wilnie przy ul. Wielkiej 44 w Domu 
— W  icęjgieliniaidi S^ziejjbakt, Derepeclzyce i Bankowym T. Bunimowicz odbędzie się w iry 
Frzydiybaljły jwymfikł fctr.ąjik, k tó reg o  dotąd ^ie art. 116 Prawa Bankowego (Dz. U. R. P. 
inlile diaio się  żiilkwdidloiYiaó. RolbtotiniCy żąJda- J dn- 17 -JJJ- 28 , r‘?  sprzeda z z przetargu, pu-
ja p o ą w |5 « ii  p t e .  W tócto tó le  ^ i i e l ń  s ta -  st^ y S  Wil.Skiego'"Banku Ziemskiego po 
niallfi, ,siię aaalngażowac ulowycu robotnlilkow, 25Q / oL USA nominalnej wartości każdy, a 
jiedłnalkże c i Ulib isit.rwillli islilę dlo ptnalcy. D er- razem nominalnej wartości 27.000 dolarów U. 
ilraktałcjie, .p r̂loiwaidlaone przeiz iilnispclktora S. A. z  kuponami płatnemi 22-\I 1933 r. osza 
pracy,, nile d a ły  reizuliattów. cowanych na 14.850 doi. USA na jaspokoje-

nie pretensji Domu Bankowego T. Bunimo-
— U TO N IĘC IE . 50-lMinlia mięsizk-amka Wiicz w Wilnie do Walerji Światopełk - Czet-

wlslii Ogi-iodinibć. Drugłę. Igmii]ny bióllilckiej. wertyńskiej w majątku Płoska, poczta Koro-
Miichafljilńa B u je l, pioritaz-s® .pojiehila konli, ń a  stówa, w sumie zl. 129,867, zabezpieczonej za 
YYiłlalsnle/m ptoldlY/órkUi, .wpadła1 idlo istudlnt i u - stawem na tych listach zastawnych na mocy 
•tonęła. art. 46—48 Prawa Bankowego.

\ -d t i t. t , . l . Wilno dnia 14 - 7. 1933 r.
PO zA R. W fcocLhinh/iĉ  i/owA«iib a a  a titp h n u  ai<̂

.dleintiystyęizinleigo Sziliapoęzmiika1 MordUicfha

MIŁOSTKI C9 P0ŁH0IY (Les flaoars de unii)
Miłość Żorżety W roL gł. DANIELE PAROLA I PIERRE BACZEW. W Limie teniec 

,Can C«n* w wykonaniu najlejszego baletowego zespołu z .FolseL'- 
Bergere*. Ceny zniżone: 1 s. balkon 25 gr. parter 54 gr. wiec? or.od

Po raz pierwszy w Wilnie najnowszy dźwiękowiec w-g powieści Zana Greya. p. t

P I R A C I  S T E P U 6S

(Ludzie pozbawieni sumienia, szerzący w kraju spokojnej, wytężonej pracy pionierskiej bezprawie i zamęt) 
Oszałamiające tempo akcji! Bogata, fascynująca treść! Nadprogr. dodatek. Ceny na 1 s. balkon 25, parter 54

jaKie jest magiczne działanie "Tekcle
tego osobliwego

?
S p r ó h u i  d z  ś  w i e ­
c z ó r  t e g o  P u d r u f a  
z o u w j ż ą s z  j e n o  z a ­
d z i w  o j ą c ą  p r z o w a *  
g ę  n a d  z w i j  k i  g m  
p u d r e m  d o  t w a r z y .

przy  iu!l. Ryin/elk N r. 7 plodozas Uieoibeęnuaścii 
idbmjolwtniiikówi piowSitiaJl pożsir, Ikitóry znŁisz- 
cz^ł icalłe umfebllowiąiili© wairitloiśical 9.009 zł., 
izjaiś dlom lugzlklodził Ula 4099 zł. Rrfzybyła 
s-tiraż jwżatrmla' pożar żillitewfiidlrjiwlaaa.

BAAAAikAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

H miIERITK RDOZliSKI
przeprowadził aię 

ul. Mickiewicza 22-a m. 20
Ordynuje codziennie od 4 m. 30 — 6 godz, 

prócz świąt

i Fa b r y k a  
SKŁAD MEBLS 
V. WIIEIKIH i l-llw

WMUwa^lA. Spółka % ogr. odp.
WI3JS®, u l  Tatarska m B 

(liTh "TTl ^om w**®ny# I*tnieje od 1843.
5 i* I  Jadelnie, sypialnie, salony,

«. f  1  gabinety, łóżka niklowane i
i angielskie, kredensy, stoły,

^  szafy, biurka, krzesła dębowa
1 t.p. Ceny znacznie zniżone,,

Jaka dziwna ta­
jemnica przyczy­
nia sie do tego, 
że „Puder Milo- 
ści“ nadaje skó­
rze magnetyczny 
powab — tak o- 
durzaiacy zmysły? Od chwili, gdy 
Pani stosuje „Puder Miłości", cera 
Pam staje sie świeża, młodzieńcza 
i piękna — be? śiadu połysku 

Znakomity oarysk- puder To- 
kalon przylega do tłustej nawet 
cery czterokrotnie mocniej, niż 
zwykły puder do twarzy. Nie 
zn.ika nawet przy poceniu sie. ani 
pod działaniem wiatru lub de­
szczu. Zwalcza on rozszerzone 
pory. Niezależnie od zajęcia Pa-

Szkoła Gospodarstwa Domowego 
i S zko ła  Z a rz ą d c z y !

im. JENERAŁOWEJ ZAMOYSKIEJ 
w Warszawie

Pianistka,
dobry pedagog. Fr*g~ 
nęhby udzielać efccji 
muzyKi lttb też po<£|ąć 
się innej pracy„ Łask*- 
v e zgłoszenia adrcco 
wzć proszę: Wcrszawzt. 
Sienna 28 m, 22 Kazi­
miera Kałużyńska*

tAAAAAAAAAAAAAÂ.J.iS».
P o s z u m y
PRAŁY

BUCHALTER - SSLJłM 
SISTA zę znajoaiośc4 
buchalterji hadk, jssxer 
mysł. - fabrycznej, rol­
nej przyjmie pracę w  
minimalnem wynagi. w 
Wilnie lub na prowincji 
Wilno, Garbar&ka 17 - 
10.

S T U D E N T
, ,  , udzieli pomocy w ®ass-m, można byc pewna, ze puder nr7vimk-

lokalon jest jedynvm pudrem. fne» * Ź  t
który nada Pani cudownie pięk-infne zaję€ie za„ 
na. naturalna cerę zarówno wutrzymanie -  cfeętare

dzień jak • przy sztucznem śwle-na ~“
tl.e oraz te delikatna matowość. P° : ^  /° ’ u '
której nie można osiągnąć żad-wa nr ^ (sfeep owoeo-
nyra innym pudrem. Jedna próba WY)- Fr* Rzymski, 
tego osobliwego „Pudru Miłości" — — — — — —
może zjednać miłość upragnione- S o fz e ltW if
go mężczyzny buhslter lub e»ots.ont,

z ukończoną szkołą go- 
rselniczą w DubUcactó 
z kilkcletnią przktyką 
gorzelnicz# i rektyfikat- 
cyjnę, z dobre«af rek- 
reacjsm! obejmie ęłcfft- 
dę od zaraz, łsskawe 
oferty kierować: S*ść, 
Lwudyszki poczt# ôd* 
brodzie dl# S. K.

MłDCJy
cłowick w bardzo 
kich warunkach przyt. 
tnie jakakolwiek prmcę 
Skończył 2 kursy Poli­
techniki. Legionowe 
Witko

Dlaczego zgrzeszyłam
W robach męskich: LEVIS STONE, HELD 

HAMILTON
Nadprogram Tygodnik Fox‘a.

WSTĘP OD 50 GR.
1

ALLAN s u l i y a n .

w* wszystkich aptekach 
składach aptecznych znane 

średka ad adcisków

Prow. A. PAKA.

Parcelacja maj.

L a m d w a r ó w
H  v | n l | « S  letniskowe - ogrodniczo - budowlane 
U A l a f l K I  nad jeziorem, rozmaitej wielkości.

Kcmimikncj* pociągami i autobusem co godzinę.
Warunki kupna: część pożyczką długoterminową, 

reszta ratami miesięcznemi.
Cena od EDO złotych za działkę.

INFORMACJE:
w Wilnie: Pierwsza Wileńska Spółka Parcelacyjna,

ul, Mickiewicza 4, m. 2,
w maj. Landwarów: Zarząd Dóbr. ^

p r z y j m u j e  z g ł o s z e n i a  
UL. ŚW. TERESY 2 M. 3 TEL. 970-91. __________

" JAKIEJKOLWIEK,
■ *  pracy poszukuję crfs-

I ffetn ttg lffjft wiek uczcw y, pramwi-
£1 O&iśtSfii&liytik 9 ŁCM aiSieLClI tv, samotny, jpołecajî '

przez OSoby smasic. -■ 
Werkowska 30 ©l f. ECa

DOKTOR
Biumowicz

n *  ll( . ( lU  P E N S J O N A T  zimierz Khrjacki 
PO SZUkuJę w Andrzejkowie nad ■ ■ ■ H m t f l_

mieszkanio od i  — 5 świtezią Wandy Kul-
pokoi z wygodami, sło- wiec - Frydrychowej.

Choroby skórne, wene- neczne, suche. Oferty Pokoje słoneczne współ flBBBNBBHHMfiBBMBBR
ryczne i moczopłoiowe. t)Ył- Studmcki* Dąbrów- salon i taras biblio- r: *
WIELKA 21 tel. 921 skiego 12. teka, pianino, kuchnia PflW iarilSę

od 3U 7 ““ ----------------------  ' “wiejska, posiłek 4 razy odstąpię z całem arsą*
W. Z. P. 23. P o t r z e b n e  dziennie. Doskonała ką- daniem - -  w dobrym

— --------------------------   M I E S Z K A N I E  piel, auto, dojazd z Ba- punkcie. DowiedEteć »lę
5 cio pukuj owe, system ranowicz lub Nowo- w Redakcji,

IC yP ttO  korytarzowy — na gródka autobusem. Ce- 7 "
Zwierzyńcu blisko ma- ny 3,50, 4 i 4,50 w za- P a tro n a t W lę z t a it t f

1 stu. Oferty do Redakcjj leżności od pokoju. — w  W ilnie zwiact się
dla x . C. Poczta Wałówka kolo do ludzi dobref wc3!s x

“* Nowogródka Andrzej- 8or4c4 prośbą o stóre

I

Kupię DO WYNAJĘCIA
ziemi ornej około 16 h* 2 P O K O JE
w odległości ®d Wilna alkowa przedpokój i 
nie dalej 15 kim. Oferty kuchnia z wygodami.— 
A. S w Administracji Mickiewicza 24 m 6 — 
, Słowa" Oglądać 4 — 5 po po-
  ______________  — łucnlu.

kowo.

P O P lE r ^ J U E

L.0.P.P

ubranie i bielicnę dfo 
b. więźniów i iefi? ro­
dzin. Ofiary prosimy 
skierowywać ne nL$gtt 
Maja -  gmach Sędff 
Grodzkiego, partei , po­
kój Nr 15.

10)

W y s p a  S z c z ę ś c i a
— Tak będzie najlepiej — mruknął 

ponuro.
Marietta rozumiała doskonale, że je­

dno jej słowo, lub spojrzenie, mogłoby 
zmienić sytuację. Norton byłby zdolny 
zapomnieć o wszystkiem dla niej. Pochle 
biało to jej kobiecej próżności i jedno 
cześnie przerażało. W sercu miała tylko 
litość i współczucie dla tego silnego, 
nieszczęśliwego człowieka.

—  Decydujcie sami — powiedziała 
nie patrząc na niego. — Z daje mi się, 
że ja...

Przerwała nagle, bo w pamięci jej 
stanął pamiętny obraz, gdy przy świetle 
zapałki ujrzała więźnia. Wtedy czuła 
przestrach, a teraz... tyle się zmieniło. 
Właściwie będzie chyba musiała wyjść 
zamąż za niego, albo przynajmniej, obie 
cać mu swą rękę, a resztę zdać na los.

Norton przerwał jej rozmyślania. Za­
czął znów mówić, starając się opanować 
wzruszenie:

— Bezmyślnością byłoby mówić o 
czemś innem, jak tylko o tern, że każde 
z nas powinno rozpocząć nowe życie. 
Nie wiem, co mnie czeka, ale nie oba­
wiam się przyszłości. Życie zadrwiło ze 
mnie boleśnie, ale teraz ja gotów jestem 
tern samem mu się odpłacić. Mam w  so­
bie dosyć siły, aby zwyciężyć. A Fitch.. 
nie bardzo go rozumiem. Coś go nagle 
zaczęło zatrzymywać na tej wyspie. W 
każdym razie, ja się nie uspokoję, dopó­
ki nie odwiozę cię do bezpiecznego miej 
sca i nie oddam pod czyjąś opiekę. Mu­
simy się pozbyć Fitcha.

Marietta dotknęła palcami jego opa­
lonego ramienia.

— Jimie, — szepnęła, — przecież ja 
rozumiem.

Norton milczał, czuł, że jest to chwi 
la przełomowa, która oznacza koniec i 
początek czegoś... Nie spuszczał z niej 
badawczych, pociemniałych oczu.

— Obawiałem się, że domyślisz się...
— mówił łowiąc jej nieśmiałe, lecz pełne 
zaufania spojrzenia. — Zdarzają się dzi­
wne rzeczy i nigdy się nie wie, co nas 
czeka. Od chwili, kiedy zobaczyłem cie­
bie na pokładzie, zrozumiałem, że rozpo 
częło się coś nowego w mojem życiu. 
Wszystko, co się potem stało, wcale 
mnie nie dziwiło. Ale nie mówmy o tent. 
Stało się to, czego się obawiałem... teraz 
musisz mi dopomódz.

— Pomóc? — zapytała, czując, ze 
niepotrzebnie zadaje pytanie.

Skinął głową i odsunął się od niej.
— Pamiętasz, jak przestrzegałem cię 

pierwszego dnia przed Fitchem... no, a 
teraz muszę powiedzieć to samo o sobie. 
Teraz kolej na mnie. Trzeba być uprzej 
mą dla mnie... i nic więcej! To głupio 
brzmi, ale cóż zrobić. Mieszkamy na wy­
spie „Szczęścia”, czy „Szczerości”, mu­
szę być szcery. Nie chcę mieć tajemnic 
przed tobą, a jeśli ty je masz, nie dziel 
się niemi ze mną — tak będzie lepiej. 
Kiedy iwyjedziemy stąd i rozstaniemy 
się, będę wspominać i marzyć o tobie,
— to dopomoże mi do rozpoczęcia no ­
wego życia!

Mówił równym, bezdźwięcznym gło­
sem, nie spuszczając z niej oczu, jakby 
chciał na wieki odbić w pamięci jej 0- 
braz. Marietta słuchała, a z każdem sło­
wem, serce w niej rosło i biło gwałtów 
niej.

—  Ależ to się nie może tak skończyć
— zawołała z uniesieniem. Dobrze, mo­
gę się nie dzielić merni tajemnicami. Ja

nigdy, nigdy nie zapomnę, ile ci zawdzię zmiana — syczał palacz, —- nie smaku- już jako królika tej wyspy... Były to o- Ja zawsze dotizymuję słowa,
czam! Te dnie, spędzone tutaj, będą za- je wam moje towarzystwo? brązy tak ponętne, że nie przestawały Doskonale. Już czas zabrać się da
wsze żywe w mej pamięci. O, jakżebym — Tego nikt nie powiedział. ani na chwilę męczyć go i kusić. roboty. t ^
chciała odpłacić ci wdzięcznością i do- — Ale to prawda! — Mówisz głupstwa! powiedział Htch bębnił nogą w pustą beczkę, w
brodą! Nie tutaj, naturalnie! Ale kiedyś Duże usta Fitcha wykrzywiły się we z niezmąconym spokojem Norton, — ani duszy jego wrzało głuche oburzenie, -?ył
po powrocie do ludzi... chciałabym, że- wściekłości. Zdawało się, że umyślnie panienka, ani ja, nie mamy nic przeciw pi zecie oajecznie bogaty, a ten .nędzarz 
byś mnie zrozumiał! rozpala w sobie złość i szuka zwady, tobie. Nie myślałem nawet o roli właści pozwalał sobie poniewierać nim, zmuszał

Zasłoniła twai-7 re kam i i zanłaKała — Wyobrażacie sobie, że ja wszyst cielą tej wyspy. Możesz ją uważać za do liczenia się z jego kaprys.amL„ afe
H » ,™ “  p S J S i  to  -  * « * • - { » * £ .  swoją, jeżeli e t o . . , . ,  P to w .z , j ,  »  «  ■ = ^ ' * 2 3 ^ 5 2 ,  3 S
ście i cierpienie. Nic nie mówiąc ods- T  pa!acz. tak? Gwiżdżę ja ;na Was, ro- ważyłeś Co do mnie.. dzac ‘-zempiędzej, zanim om me odkryli
szedł na rozpalona słońcem plażę, ku zumiesz? Gwiżdżę!.. Mogę powiedzieć, -  Moją w asnosc.ą ma byc ta wy- jego tajem ney
, , • ^ że ja mógłbym... sPa! — skoczył Fitch, — odajesz ma ją? Zeby tylko me pizynioslo *u kogo u,-

_ N o  co? — zaovtał oonuro Fitcn Fitch zatrzymał się wporę wykrzy- — Dlaczegożby nie? Nie potrzebuię nego... Nie było sposobu ochronić s t a ­
nie patrząc mu w o cty  ? wiając się wstrętnie z tego wysiłku. jej d!a siebie! bu na tej niezamieszkałej wyspie. Htcń

—  Ona zwadza sie ierhać intrn — Mógłbyś... co? —  zapytał Norton. — Więc, kiedy się stąd wydostanie'- me odważał się wypuście Mariettę z Nor
. f  , .. , 1 , , ,J ' Palacz przełknął ślinę. my, zgodzisz się zaświadczyć, że ja  pier tonem, a samemu pozostać na wyspie.

pogładził orzeg łodzi. „Mógłbym .położyć tysiąc funtów na wszy ją zobaczyłem? —  zapytał tonem Ostatni raz kopnął beczkę. Potem pod-
— Więc... postanowione!.. Natura!- każj y wasz funt“ —  omało oo nie wyr sędziego i nagle roześmiał się. niósł ją.

nie: można tu siedzieć rok i nie zoba- wato mll sj? z ,ust. To jedno zdanie zdra- — Chodzi o to, że ja  zawsze marzy- —  Nie wiem, co to jest, —  mruknąŁ
czyć okrętu. Chyba jesteś zadowolony? dziłoby całą sprawę. Ukradkiem zerknął !em o własnej ziemi... a teraz pokocha Boli głowa. Pewno od słońca- Pójdę

Fitch odczuwał w Nortonie jakąś wro na kolczaste zarośla, sprawdzając, czy tern tę wyspę... Dlatego tak nie chcę po wodę, zaczniemy od tego, 
gą nutę, ale nie wiedział, jak z nim wal- też nie widać na nich śladów siekiery, stąd odjeżdżać^ jS  tumy beczkn Trzeba nazbierać koso-
czyć. Ostatnie zdanie wypowiedział pra- Przekonawszy się, że wszystko jest w -  Możemy poświadczyć, ze ty jestes wych orzechów.
wie z nasia. porządku, uspokoił się nieco. odkrywcą tej wyspy. Pracowali kilka godzin. Marietta, kto

— Może dowieaz się zczasem /— od- — Wiięc zaraz postawię tablicę z na- ra zginęła gdzieś w lesie, zjawiła się.
Denerwowało go jeszcze i to„ że Nor powiedział zaczepnie, —  jeśli nie wpad- pisem — moja wyspa i moje imię! niby tropiikalna najada, dźwigająca <opa-

ton stał tak blisko laguny. Przez chwilę niesz tam, °-dzie wiadomości nie docho — [U czek aj z tern do jutra. Zrobisz lonemi rękami stosy żółtych i błado-zie-
był blisko powierzenia mu swej tajemni dzą... Naprzykład na ciężkie roboty... to przed wyjazdem i wtedy będziesz lonych owoców. Była wzruszona i szczę 
cy, ale odrazu cofnął się. Chciwość zwy Spoczątku oboje zachowywaliście się spokojny, że już nikt nie zdejmie tej ta- śliwa. Norton nie mówił jej o ostatniej
ciężyła. ,po ilUdzku, a teraz czort wie co! Kto cie- Ulicy... że nie zrobię żadnego oszustwa! rozmowie z Fitchem, nie chcąc jej nie-

Pocóżby miał darowywać temu zbie- bie wyznaczył panem naszej wyspy? Toż Palacz roześmiał się znowu. Nienaw'- pokoić.
głemu więźniowi tysiące funtów, kiedy ta wyspa... Nortona w tej chwili silniej, niż ko- Marietta promieniała nadzieją i eney
można było niie’dać mu ani pensa? Rze- Znów ugryzł się w język. Tajemnica gokolwiekbąciź, ale postanowił zaczekac gją. Czuła teraz, że kocha Nortona. A
czywiiście, lepiej było wyjeżdżać... dręczyła go. Własne bogactwo przeraża- do jutr., i przybić tablicę do drzewa tak, chociaż wiedziała, że Fitch jest dla nvck

— Bo ja — wybuchnął nagle Fitch, ło go. Ale myśl ustąpienia Nortonowi po- żeby móc widzieć ją, odjeżdżając. „Da- niebezpieczny jednak tamto uczucie by«.
— nie jestem zadowolony z tego, co ty łowy skarbu, była nie do zniesienia. niei Fitch odkrył tę wyspę!” Dalej miały ło silniejsze od strachu.
robisz! Palacz zmierzył Nortona okiem znaw być nazwiska świadków i data. Męzczyzm opanowywali swą mena-.

W małych oczkach jego błysnęła nie- cy. „Dobrze byłoby zakopać go gdzieś 1 ak zrobię, oznajmił. wŁć, w jej obecno Cl.
mawiść. Palacz siedział na dziobje łodzi, tu niedaleko!” — myślał, „gdzieś w le- — Na zarowie. A teraz, co do mojej 0 Wieczoi 10 * stała się po, obna 
kołysząc nogami. sie.. albo, lepiej, wywieźć ciało i wrzu sprawy, myślę, że ty jesteś jedynym do straganu owocowego Marietta c?.e-

— Więc to wy już z panienką do- cić do morza — na ucztę rekinów... Wte człowiekiem, który wie prawdę o mnie — szyła się z tak okazałych plonow swej
gadaliście się co do przyszłości? — do- dy on, Fitch, zostałby panem wyspy... obiecałeś nie zdradzić mnie. Czy masz piacy. .
dał z gniewem. pereł L  Marietty. zamiar dotrzymać obietnicy? -  To 'wszystko wydaje się snem..

— Nie rozumiem! — odpowiedział Już wyobrażał ją sobie -ze sznurem  ̂ -  A kto mówi, że nie? — burknął Ile dni minęło od wylądowania na tej? 
Norton zimno. różowych pereł na szyi, ciemnej od opa- Fitch.  ̂ wyspie.

— Rozumiem, dlaczego taka u was lenizny, a tak ponętnej! Siebie widział J K p  Chcę się upew irr. D. C. N.
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